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PROGRAM  PRAC SOKOLICH.
Przemówienie druha jprezesa Związku Adama 

Zamoyskiego, na Radzie Związku po ogłoszeniu 
wyniku wyborów.

\ '

Za zaufanie, jakiem mniie obdarza najwyższa 
władza sokola, wdzięczny jestem i godność pre­
zesa przyjmuję, świadom, że nietylko zaszczyt, ale 
i ciężki biorę na siebie obowiązek.

Godności sokole tem się bowiem odznaczają 
i różnią od wszelkich innych, że im są wyższe, tern 
więcej wymagają poświęcenia i pracy; one nakła­
dają wiele odpowiedzialności, dając zarazem mniej 
współpracowników, gdyż tylko na kilka jednostek 
spada całe brzemię pracy. Dlatego chciałem i mu­
szę w chwili dla> sokolstwa tak ważnej, jak obecna,— 
w chwili, gdy ważą się nasze losy, czy zdobędziemy 
w  narodzie palmę pierw szeństwa — czy opadniemy 
do równej z innemi zrzeszeniami wartości — w ta­
kiej chwili chciałbym i muszę wezwać wszystkich 
Druhów i Druhny — nie tylko Zarządy Gniazd, 
Okręgów i Dzielnic — ale w szystkich Sokołów i So­
kolice do współpracy, by zadaniom, jakie oczekują 
sokolstwo podołać w  całej pełni, by wywieść orga­
nizację z zacisza i uczynić ją naczelną w  państwie, 
a główną szkolą życia dla narodu! — Pozwolę sobie 
zwrócić uwagę druhów na artykuł naczelny w  P rze­
wodniku Gimn. z dn. 1 maja Nr. 9, zatytułow any: 
„W  rocznicę odrodzenia11 i podkreślić, że Sokolstwo' 
jest rzeczywiście istotnym sukcesorem testamentu 
twórców Konstytucji 3 Maja, że myśmy objęli to 
praw o i na nas spoczywa obowiązek doprowadzić 
do odrodzenia Narodu. — W  wykonaniu zadań, 
a w myśl wskazań i wielkich założeń Konstytucji 
musimy w programie naszym uwzględnić dwa punk­
ty : jednostkowy i zbiorowy. Jeden z nich musi 
objąć jednostkę naszej organizacji, t. j. w ytw orzyć 
stały  typ sokoli, drugi utrwalić znaczenie całej or­
ganizacji w  państwie i świecie zewnętrznym.

,  Pierw szym  zatem punktem programowym na­
szej pracy obecnej ma się stać w s z c z e p i e n i e  
w k a ż d e g o  s o k o ł a  n a c z e l n e j  m y ­
ś l i  — z r o z u m i e n i a  z a s a d  i i d e a ł ó w  
s o k o l i c h ,  by każda jednostka w  naszym wiel­
kim zespole była prawdziwym następcą naszego 
świetnego rycerstw a, by wzór Zawiszy Czarnego 
odbijał się w czynie, wiedzy i uczuciu każdego so­
koła, by hart i odwaga niezłomnego pogromcy Krzy- 
żactw a i Turków był ostoją, nieulegającą żadnym 
wahaniom — nie idącą z obawy na żadne kompro­
misy, by tylko w  jednym wypadku kompromis 
mógł być możliwy, a to wówczas, kiedy zbawienie 
Ojczyzny tego wym aga — słowem, by Sokół każdy 
był symbolem niezdobytej twierdzy, reprezentującej 
nieugiętą zasadę — niezłomną wolę. Do pomocy 
w tej dziedzinie przyzyw am  wszystkich Druhów 
i wszystkie Druhny już w organizacji i służbie sokoh 
lej zaprawionych, by swą wiedzę, sw ą ideowość 
i zrozumienie wpajali w  młodszych służbą; by 
wszczepiali w nich zasady Katechizmu Sokolego, 
aby każdy Sokół miał je naprawdę stale w  piersiach. 
We wszystkich zatem uroczystościach, we w szyst­
kich przemówieniach na każdym kroku mają się ci 
druhowie starsi stać przykładem postępowania dla 
nieobeznanych i niewyrobionych, by serca w szyst­
kich Sokołów na obszarze od Bałtyku po Karpaty 
biły jednakowo miezmąconem, miarowem, temsa- 
mem tętnem, świadczącem o jednakiej, pełnej w ar­
tości jednolitej organizacji!

Spełnienie tego warunku ułatwi organizacji so­
kolej polskiej jej pracę na terenie szerszym. Należy 
bowiem utrwalić nasze stanowisko w M iędzynaro­
dowej Federacji Gimnastycznej, z którą na razie 
dość luźny utrzymujemy kontakt, a gdzie trzeba 
węzły zacieśnić i postawić sokolstwo polskie 
w  pierwszych szeregach tego międzynarodowego 
zespołu. Niemniej należy w ytężyć nasze siły na



—  158

wzmocnienie Związku Sokolstwa Słowiańskiego, 
który w  Warszawie został na nowo w r. zor­
ganizowany, a który ożywić i utrwalić winniśmy 
własnemi wysiłkami, gdyż w Związku tym tkwi za­
wiązek naszych przyjaźni z narodami słowianskie- 
tni, co dla Ojczyzny może przynieść wielkie korzy­
ści w chwili potrzeby. Do tej pracy potrzeba bę­
dzie również pomocy tych druhów i druhen, któ­
rych specjalnie w poszczególnych wypadkach do 
pewnych świadczeń powołamy.

Rozgałęziona nasza organizacja, budująca o- 
środki skupień poza granicami Polski, nawet na dłu­
giej półkuli, -jak riowe wskazują oddziały • mam na 
myśli przedewszystkiem oddziały Sokolic, a następ­
nie sportowe -—• z konieczności samej wykazują­
ce tendencje decentralistyczne, wymaga s i l n e j  
s p ó j n i  i d e o w e j, któraby mogła wiązać w  je­
den organizm całe sokolstwo. Nic wystarczą tutaj 
postanowienia regulaminowe, nie wystarczą zwłasz­
cza tam, gdzie sokoli jak w Ameryce, własne mają 
regulaminy, a których może łączyć tylko mysi, t \ I- 
ko taż sama ideologja, obejmująca całość zagadnień 
i w  które zmieszczą się i odrębne zadania Sokol­
stwa poza granicami Polski. Do wytworzenia tej 
ideowej spójni, jak niemniej do uwzględnienia metod 
nowych w  naszej pracy technicznej, są obowiązani 
Ci wszyscy druhowie, na których spoczywa całość 
organizacyjna i którzy są za nią odpowiedzialni, 
t. j. wszystkie Zarządy Gniazd, Okręgów, Dzielnic 
i Związku i od tych żądać będę spełniania swoich 
obowiązków, gdyż od ich pracy, od ich gotowości 
i przykładu, a zarazem wiedzy i doświadczenia za­
leży właściwa praca nasza programowa — pielęgno­
wanie ćwiczeń cielesnych i przysposobienia wojsko­
wego _  przyczem krzewienie i żądanie podporząd­
kowania się dobrowolnie na się przyjętej karności 
obowiązującej całe sokolstwo. W przysposobieniu 
wojskowem uczestniczyć powinni wszyscy druho­
wie, bo żołnierz - obywatel jest celem naszej orga­
nizacji od początków jej istnienia, ale bezwzględny 
obowiązek spada na druhów młodych, na których 
polega nietylko przyszłość sokolstwa, ale i Ojczy­
zny. W najbliższym'czasie musi zatem organizacja 
Stałych Drużyn Sokolich uzyskać wojskową w ar­
tość zrzeszeń wojskowych innych związków, gdyż 
u nas ś w i a d o m o ś ć  j e s t  p o d s t a w ą or­
ganizowania S. D. Sokolich, a i d e a  p o d ł o ż e m  
ich pracy. Nie wolno nam jednak zapomnieć, że ele­
mentami wykształcenia wojskowego jest ć w  i c z e­
n i e  f i z y c z n e  —- jest to zresztą główny dział 
naszej pracy, główne zadanie, mające na celu utrzy­
manie zdrowego narodu, wzmożenia w  nim woli, 
ztąd zatem obowiązek wszystkich druhów, przy­
znających się do organizacji, winien się objawić 
przedewszystkiem w p i e l ę g n o w a n i u  g i m ­
n a s t y k i ,  uwzględniającej dziś zarówno atletykę, 
sporty, jak i zabawy ruchowe, a naczelników i na­
czelniczki wszystkich Gniazd zaklinam na wielkość

idei sokolej, by ze swej strony dbali o roziwój g i- 
m n a s t y k i ,  teoretycznie studjując metody i sy­
stemy, przyjęte w święcie, jak też, by korzystając 
z tej wiedzy, zastosowali ją praktycznie, wzmogli 
po gniazdach ruch ćwiczebny, zachęcając szerokie 
rzesze społeczeństwa, a nie zapominali o najwięk­
szym procencie członków naszego narodu, t. j. lu­
dzie wiejskim. Zwracam jednocześnie uwagę, że 
ćwiczenia, główne nasze zadanie, są tylko środkiem 
do wytworzenia harmonji duszy i ciała, a są celem 
do wyrobienia najbardziej w naszym narodzie za­
niedbanej cnoty t. j. karności. Na rozwinięcie te­
go przymiotu w  sokolstwie muszą poświęcić 
wszyscy druhowie, starzy i młodzii, sokoli i so­
kolice najwięcej wysiłków, najwięcej pracy, by 
najbliższy nasz występ, który ma być punktem 
zwrotnym w Sokolstwie, t. j. Zlot, wykazał przed 
nami samymi przedewszystkiem, a i przed obcymi, 
postęp pracy i wartości organizacyjnej, nacechowa­
nej wzorową karnością. Zlot ten ma ująć nasz do­
robek i zwartość w  jeden czyn, uwidoczniający za­
równo naszego ducha, jak i ciało, ma być wyrazem 
tej harmonji i siły — niechaj zatem Zarządy Gniazd 
bezwzględnie staną do przygotowania swoich człon­
ków, niechaj obmyślą środki, ułatwiające wzięcie 
udziału wszystkim, by Sokolstwo liczebnie i jako­
ściowo stanęło do egzaminu przygotowane, repre­
zentując godnie wielkość naszych zadań i postęp 
organizacji.

P raca i trudy nasze nie są łatwe, ale są i pe­
wnego rodzaju przywilejem sokolstwa, bo nie dla 
siebie tylko rozpoczęliśmy pracę. Celem naszym 
jest całość narodu i służba temu narodowi — to obo­
wiązek ciężki, ale i miły i uprzywilejowany dlatego, 
że spadła na nas rola zorganizowania; społeczeń­
stwa w jedną całość. Spadł na nas ciężki los, byś­
my różniący się i trojako myślący, bo z pod 3 zabo­
rów dziś w jedno złączony naród, uzgodnili pod 
względem myślowym, byśmy stali się kadrową or­
ganizacją, w której prędzej czy później znajdzie się 
całość pod jednym sztandarem. Możemy to uczynić 
tylko my — Sokoli, gdyż już dawniej wspólną myśl 
szczepiliśmy mimo zaborów, a następnie dlatego, 
że nie mącą nam pracy przekonania polityczno-par- 
tyjne, że wolni zupełnie od wpływów politycznych, 
jedną wyznajemy zasadę — „w1 zdrowem ciele zdro- 
wy duch“, który krzewi w  naszych Druhach i Druh­
nach przedewszystkiem istotną miłość Ojczyzny 
i nieustanną gotowość stanięcia zawsze w Jej 
obronie!

Jakkolwiek z trudem idziemy naprzód wśród 
licznych przeszkód, to ciężka ta służba będzie nam 
kiedyś osłodą, da nam zadawalające owoce, że 
odrodziwszy jeden wielki naród, będziemy mogli 
bez wielkiego wysiłku zmódz tak zewnętrznych, 
jak gorszych jeszcze wewnętrznych wrogów i po­
prowadzimy naród w przyszłość pełną chwały i rze­
czywistej potęgi.

REFERAT DHA WOLAŃCZYKA NA RADZIE ZWIĄZKOWEJ 
O ZLOCIE W POZNANIU

I I .

Zresztą z niemcami ułożyły się stosunki Polski 
niepomyślnie od pokoju po wielkiej wojnie. Utwo­
rzenie Prus wschodnich jako prowincji niemieckiej, 
przedzielonej korytarzem pomorskim rozerwało 
państwowy organizm Niemiec i dążenie republiki

niemieckiej idzie w  kierunku usunięcia tego. Roz­
wiązanie tego konfliktu tkwi albo w  oddaniu koryta­
rza nicmcom, albo zagarnięcia Prus przez Polskę, 
pamiętać jednak należy, że gdy korytarz pomorski 
jest niezgodą tylko dla niemców — to dla Polski



posiadanie tegoż staje się kw est ją życia i śmierci. 
Jak w ygląda przygotow anie do rozstrzygnięcia tej 
sp raw y  — oto znany nam jest pacyfista niemiecki 
Breitscheid, p row adzący  agitację za oderw aniem  
Pom orza, słyszeliśm y w  1927 r. m owę prezydenta 
H indenburga w  Tannenbergu o konieczności popra­
w y granic, jesteśm y św iadkam i akcji przeciwpol- 
skiej na Śląsku, gdzie bojówki niemieckie napadają 
n a  sizkołę i zebrania Polaków , czytam y o w y ty c z ­
nych  polityki, pod którcm i odbyw ały się w ybory  do 
parlam entu niemieckiego, śledzimy m anew ry  Reiehs- 
w e h ry  na granicy polskiej i w ybuch fosgenu 
w  Ham burgu, k tórych  celem jest p rzygo tow a­
nie w ojny odw etow ej, a ze strony  polskiej ponure 
panuje milczenie. Jeden głos p ro testu  — to był 
głos sokoli nad m ogiłą w  Sołotw inie, z resz tą  cisza 
panuje n ieprzerw ana rozzuchw alająca naszego są ­
siada.

Nie m ożem y baw ić się w  przew idyw ania, jak 
Konflikt polsko-niemiecki będzie załatw iony, ale 
w  odwodzie tej całej sp raw y  musi stać w  pogotowiu 
żołnierz polski, bo może do niego należeć będzie 
ostatn ie słow o, ale i o żołnierzu nie myśli polskie 
społeczeństw o. W iem y bowiem, że dziś w ojny nie 
p row adzi sam  żołnierz, ale cały  naród, w iem y, że 
w ynik  walki zależy od zalet żołnierza — aby po­
w ołać  się na opinję fachow ców  w ojskow ych, p rzy ­
toczę głos generała  Sikorskiego, k tó ry  w  dziele 
„Nad W isłą i W k rą“- kładzie nacisk w iększy  na rnoi- 
ralne czynniki, aniżeli na fizyczne, mówi 011, że za­
leta żołnierza „w ytrzym uje jednak w ojenną próbę 
ty lko w ów czas, gdy żołnierz w alczący  na froncie 
.jest przekonany o słuszności sp raw y, której broni, 
a w  pierw szym  rzędzie, gdy w  sw ych w ysiłkach 
znajduje pełue m oralne poparcie narodu11. Aby za­
tem  miał żołnierz takie poparcie, musi naród uśw ia­
domić to sobie, musi się tern sam  przepoić. Niem­
c y  w pajają już dzisiaj swoje przekonanie w  K aszu­
bów, jakież będzie mógł ten żołnierz, k tó ry  stanie 
na naszem  w ybrzeżu  usłyszeć zapew nienie, że w al­
czy o rzecz słuszną, gdy Kaszuba o tem  słyszeć nie 
będzie sam  od nikogo. Naszym  obowiązkiem  soko­
lim jest to w łaśnie uświadom ienie urobić w  duszach 
narodu.

Sokolstw o jest uw ażane za przednią s traż  pol­
skości, zw łaszcza kiedy chodzi o spraw ę z niem ca- 
mi — pozwolę sobie p rzy toczyć głos chłopski, m ia­
nowicie list w łościan do Zw iązku sokolego z ro ­
ku 1909 w  Komorowie, gdy chcąc założyć gniazdo 
sokole w iejskie takie zaw arli w  nim słow a: „Część 
obyw ateli p rzy  m iastach Białej i Bielsku, zaw ład ­
niętych przez ludność niem iecką, k tó ra  ciśnie się 
w  głąb Galicji, aby w lud polski w szczepiać zasady 
germ anizm u, postanow iła skupić się ku wspólnej 
obronie Polskości. D bający o polski charak te r tu tej­
szej gminy czulsi obyw atele założyli „Sokół", aby 
połączyw szy  się z nim pod hasłem  rów ności i b ra ­
te rs tw a  mogli odpierać na ta rczyw e parcie germ a­
nizmu do Galicji, a w  ludzie polskim w zbudzać du­
cha narodow ego". Podobny sąd czy tam y w  odez­
w ie Sokoła z Oświęcim a, gdy w ydali ją z okazji 
o tw arcia  sali gimn. w  r. 1894 „Sala ćw iczeń jest 
tem  gniazdem, k tóre niezawodnie skupi u nas i zje­
dnoczy polskie serca  i dusze, rozpali je chęcią czy­
nu i p racy  dla w spólnego dobra, pobudzi do propa­
gandy miłości ojczyzny i czci narodow ych ideałów.

„Pow sta je  now a strażn ica naszej narodow ości". 
1'akie głosy daw ały  się słyszeć u ludu na zachod­
nich krańcach Polski, u ludzi zatem  patrzących  na 
postępy w dzierającej się niem czyzny, a głosy te

w skazują na Sokolstw o jako jedyną organizację 
zdolną do przeciw działania — mimo istnienia T. 
S. L„ mimo czytelń, kółek rozbieżnych, bo lud czuł, 
że Niemcy zlękną się tylko siły, a siłę tę widzieli 
w łaśnie w  Sokolstw ie.

Skoro zatem  na nas spadł ten obowiązek, m u­
sim y go w ypełnić, musimy naród cały  natchnąć je­
dną m yślą, zw róconą ku obronie całości naszych 
granic i ku w rogow i, czyhającem u w łaściw ie na ich 
całość.' Od tego stanow iska, od tej siły i w artości 
zależeć będzie w artość  naszego narodu i u sojusz­
ników. Nie łudźm y się bowiem, że przyjaźń poli­
tyczna trw a  wieki — ona jest oparta  zaw sze na 
w spólnym  interesie, a nie zechcą z nami robić in­
teresu  Francuzi, gdy się przekonają, że nie p rzedsta­
wiam y należytej siły  i na nich spadnie obow iązek 
obrony naszej niepodległości. Zagranica też patrzy, 
czy nasz naród potrafi tę ideę p iastow ską wpoić 
w  naszych pobratym ców , czy my - innemi słow y 
um iemy oddziaływ ać pociągająco na innych.

Zlot ten ma w reszcie być jednym  krokiem  dal­
szym  w  nieocenionej p racy  prezesa stw orzenia 
wielkiej federacji narodów  słow iańskich, której ka­
mieniem w ęgielnym  ma być obrona przeciw  niem- 
com. Nie chcą na razie zrozum ieć tego Czesi; nie 
pam iętają, czy nie wiedzą, że dla Niemców w szyscy  
Słowianie uw ażani są za „naw óz" dla rozw oju ger- 
manizmu. Przypom nieć w ięc im należy odezw ę p ro ­
fesora berlińskiego uniw ersy tetu  Teodora M ommse- 
na z r. 1897, skierow aną an  die Deutschen im Oestei - 
reieh, w  której w yraźnie  mówi o w szystkich  słow ia­
nach w  byłej Austrji, a w ięc i Czechach, że są „apo­
stołam i barbarzyństw a, k tó rzy  niem iecką pracę 
pńłtysiąca lat pogrzebać pragną w  przepaściach 
swojej dzikości". Te słow a odw ażył się powiedzieć 
m ąż nauki, k tó ry  m usiał wiedzieć, że jeszcze kaczki 
p ływ ały  na miejscu, gdzie stoi Berlin, gdy w  P radze  
i w  K rakow ie kw itł un iw ersy te t; odw ażył się po­
wiedzieć to historyk, k tó ry  wiedzieć powinien, że 
rozw ija się kultura w  Niemczech dzięki temu, że mur 
Słow ian zasłonił Europę przed mongołami. P rz y ­
pomnieć w reszcie  należy braciom  naszym , że naj­
w iększy  kraj słow iański Rosja, stał się obecnie pa­
s tw ą  Niemców, że podobnie jak w  w ieku IX i X 
tw orzyli oni legiones latronum  (legje zbrodniarzy), 
w edług św iadectw a icli k ronikarza Thiethm ara — 
tak i teraz  puścili legję bolszew ików  i sposobem  hi­
storycznie w ypróbow anym  traw ili pojedyńcze ple­
miona słow iańskie nad Łabą, pójdą i dziś na całe 
narody Słow ian w Europie.

Dla Plolski zatem  w pierw szym  rzędzie — dla 
całej słow iańszczyzny w  dalszym  — w y rasta  w o ­
bec zabiegów  pruskich dylem at „być albo niebyć" 
i jest naszym  obowiązkiem , jako najbardziej św iado­
m ych sp raw  i m etod niemieckich uświadom ić to ca ­
łej słow iańszczyźuie.

Zlot, k tó ry  ma w szczepić w  naród pew ien pro­
gram , k tó ry  m a być punktem  zw rotnym  i ‘w  soko­
łem życiu, musi stanąć na w ysokości sw ego zada­
nia. Siła nasza  ma się objaw ić tam  w  dwu czyn­
nikach ilości i jakości. Niechaj w ięc nie ociąga się 
nikt od udziału w  przedsięw zięciu, k tóre musi p rze­
róść w szystk ie  dotychczasow e w ystępy  sokolstw a, 
niech jednak zarazem  pam iętają w szyscy  uczestni­
cy, że na nas patrzeć będzie w róg — a niemcom od­
znaczającym  się zlmysłem organizacyjnym  imponu­
je — organizacja, której podstaw ą jest karność. Ale 
pam iętajm y, że karnym  trzeba  być nietylko w  cza­
sie pochodu i na boisku, karność musi się przebijać 
w  zachow aniu sokołów  przez ca ły  czas pobytu
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w  Poznaniu: na ulicy i w  sklepie, tram w aju  f re ­
stauracji bardziej uw ydatn ia się w artość  organiza­
cyjna, aniżeli w  zbiorow em  w ystąpieniu. Tę zatem  
cnotę m usim y w yrob ić  w  szeregach naszych i być 
pewnym i, że uczestnicy zlotu będą godnie reprezen­
tow ali w ielką ideę, k tó rą  przez zlot zaszczepiam y — 
to pierw sze przygotow anie.

Drugie polega na stw orzeniu realnego podłoża 
dla wzniosłej idei, k tó rą  są finanse. Nie może żaden 
genjusz przeprow adzić najbardziej pociągającej idei, 
jeżeli nie obm yśli dla niej rów nocześnie środków  do

przeprowadzenia); jeżeli m inister rzuca w zniosłe 
myśli, a rów nocześnie nie postarał się się o w s ta ­
wienie w  budżet odpowiedniej kw oty, kpi m inister 
z idei i z tych, do k tó rych  o idei mówi. I nam  nie 
wolno zatem  godzić się na m yśl sam ą, jeżeli nie 
przyjm iem y na się c iężaru  finansowego, k tó ry  przed­
staw i Przew odnictw o'. C zas z okresu  rom antyczne­
go w yjść  na pole zim nego i rozw ażnego działania, 
czas naszą  piosenkę o s traży  nad W isłą zamienić 
w  czyn i stać  się pogotow iem  narodu, k tó rego  ze- 
w nętrznem  hasłem  będzie: „czuwam y44.

KURS ZWIĄZKOWY W KOZŁÓWCE.
B rak instruktorów  w  naszej organizacji, odczu­

w any  zaw sze bardzo dotkliwie, a k tó ry  będzie od­
czuw any coraz silniej — z tego powodu, że Gniazda 
w zrasta ją  u nas w  liczbę coraz potężniej, — może 
być w  tej chwili usunięty tylko ii jedynie przez k u r­
sy, nasycające głód przynajm niej w  pewnej m ierze. 
Każdego zatem  lata  organizuje zarów no Zw iązek 
jak i poszczególne dzielnice osobne kilkutygodniow e 
ku rsy ; w  roku obecnym  rów nież cały  szereg  mło­
dych sokołów  i sokolic m a sposobność zaznajom ić 
się z naczielną myślą, m etodą i zam iłow aniem  do 
p racy  sokolej, opartej na dokładnem  zrozum ieniu ce­
lów sokolstw a.

Obecne lato przynosi pogw ary  kursu sokolego 
dzielnicowego na Pom orzu, dla dzielnicy K rakow ­
skiej i M ałopolskiej w  Żyw cu, kursu żeńskiego 
w  R adłow ie i 2 kursów  zw iązkow ych w  Kozłówce.

Zaw sze i w szędzie, a  w ięc i na kursach  soko­
lich w idzim y strony  dodatnie, w idzim y też  i niedo­
m agania i m ów iąc o kursie w  Kozłówce należy za­
cząć od stron ujemnych, tem bardziej, że jest tam  ty l­
ko jedna, przypisana Zw iązkow i Sokolstw a (inne bo­
wiem nie zależą od w ładz sokolich naczelnych), 
a jest nią okres zbyt krótki, bo ty lko  2 tygodniow y. 
T a krótkość czasu nie pozw ała (już eo ipso na do­
kładne w yczerpanie m aterjału  i to  jest błąd, k tó ry  
jednak m usim y z m iejsca naśw ietlić odpowiednio, 
aby zrozum ieć dokładnie o co chodzi.

M ieliśm y zaw sze w  sokolstw ie i m am y dzisiaj 
pracow ników , k tó rzy  ca łą  duszą oddają się pracy  
sokolej, ale nie m ogą sobie pozwolić na dłuższy 
ok res czasu, by odbyć kurs kilkotygodniow y. M a­
m y bowiem  w  swojej organizacji tylko ludzi p racu­
jących, bezrobotnych z^ś, k tó rzy  żyją w yłącznie  dla 
samej organizacji brak  nam jest zupełnie. I to  był 
głów ny powód, dla którego trzeba  było zorganizo­
w ać ku rsy  kró tko trw ałe , by um ożliwić jak najszer­
szej rzeszy  sokolej nabycie, odśw ieżenie czy ugrun­
tow anie wiadom ości sokolich. D latego też o dbyw a­
ją się przez ca ły  m iesiąc lipiec ku rsy  w  dwu od­
działach: 1-szy dla 50 druhów  i ty leż druhen
W pierw szej połowie, drugi dla tejże ilości z pew ­
nym  dodatkiem  liczbow ym  w  drugiej połowie m ie­
siąca.

Nadmienić należy, że ku rsy  zw iązkow e są po­
k ryw ane z funduszów w yłącznie prezesa Zw iązku 
dha Adama Zam oyskiego, k tó ry  nadto przy jął pod 
swój osobisty  nadzór drużynę olimpijską, złożoną 
z 20 druhów  z całej Polski i k tó ry  przez to sam o da­
je sokolstw u nadzw yczajny  dar w  postaci 200 p rze­
szło pracow ników  sokolich.

Sam  program  nauki na kursie odróżnia się przez 
to, że obejm uje całość zadań sokolich, a w ięc za­
rów no część ideową, jak i w szystk ie  działy p racy

technicznej. P rogram  ziatem obejmuje w  skró tach: 
Ideę sokolą, hSstorję sokolstw a, organizację i rys 
hist, w ychow ania  fizycznego, z części technicznej 
zaś — ćw iczenia zlotowe, gim nastykę w ychow aw ­
czą, lekką atletykę, g ry  i zabaw y, a w szystko  to 
oparte  o  w ykłady  z anatomji, fizjologji, system atyki 
i pierw szej pom ocy — jednem  słow em  obejmuje ten 
kurs ca łokształt w iedzy sokolej, choć podany tylko 
w1 zarysie.

P ra ca  na  kursie by ła  też  nadzw yczaj in tensyw ­
na — od 6V2 rano  do 9 w ieczór mieli uczestnicy ku r­
su napraw dę zajęty  czas z p rzerw ą zaledwie 2-go- 
dzinną w  czas obiadu, tak, że w ysiłek kursistów  m u­
siał być duży, by podołać ogromowi. K ierow nictwo 
kursu m ęskiego spoczyw ało  w  rękach  naczelnika 
Zw iązku d-ha J. Fazanow icza i żeńskiego naczel­
niczki Zw iązku dhny J. Zam oyskiej, obok których 
staw ali karnie na rozkazy  instruk torzy  i instruktorki.

M iarą całości są zaw sze dw a fakty  — primo eg­
zamin, secundo zadowolenie kursistów . P ierw szy  
w ypadł W ten sposób, że nikomu nic odmówiono 
p raw a  do otrzym ania zaśw iadczenia — o drugim zaś 
decyduje pożegnanie kursu. Oto uczestnik kursu 
m ęskiego imieniem w szystk ich  w  te odezw ał się 
słow a pod adresem  prezesa Zam oyskiego i k iero­
w nictw a. Był nim zaś pracow nik na niwie sokolej, 
naczelnik Mińska M azowieckiego, dh Tadeusz Ko­
złow ski. Na uroczystem  pożegnaniu przem ów ił 
w spom niany dh w  te s ło w a :

U pow ażniony przez uczestników  kursu  „A44 
pozw alam  sobie przedew szystkiem  w  ich i swojem  
imieniu złożyć w y razy  serdecznego sokolego podzię­
kow ania za trudy  położone przez W as, Szan. D ru­
howie K ierow nicy Kursu. D w a tygodnie wspólnej 
intensyw ni • p racy  minęły, (jak dw a dni. Ani się n a ­
w et nie zdążyliśm y solidnie rozgościć, kiedy już 
trzeba  jechać do Gniazd swoich. O dczuw am  jednak 
potrzebę podkreślenia tych korzyści, jakie zdążyliś­
m y osiągnąć. W  dw anaście dni trudno przeciętnym  
um ysłom  przysw oić sobie taki zasób wiadom ości 
i ty le  w iedzy, ile m y tutaj zdobyliśm y. P o trafiły  to 
jednak uczynić nasze sokole, karne um ysły, zm u­
szone do tego rozkazem  i siłą woli. Jak  ciała nasze 
prężą się na rozkaz, uginają i prostują, tak  m y roz­
kazem  sw ej woli potrafiliśm y w y tężyć  nasze um y­
sły  do objęcia tego ogrom u znaczenia słów , jakie 
usłyszeliśm y tutaj. A że nie przesadne są te okre­
ślenia — „ogrom ny44, „olbrzym i44 —• św iadczyć bę­
dą w yniki naszej p racy  w  poszczególnych Gnia­
zdach, a  o tych w ynikach m ówić teraz  nie będę — 
sam a przyszłość je osądzi. Poznaliśm y całą historję 
Sokolstw a, poznaliśm y jego ideę, m am y w skazów ki 
do jakiego celu dążym y, nie jesteśm y już teraz  nie­
świadom i dla kogo i poco pracujem y. W iem y rów -
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nież jak do tego celu dążyć, jak pracow ać, jak tą 
pracą natchnąć innych, jak ich do niej zachęcić 
i w  jej jarzm ie pchnąć znów now e pokolenia na­
szych Sokołów. Jeszcze raz  słow a podzięki dla na­
szych kierow ników  niezm ordow anych, wobec k tó­
rych  —• uderzm y się w  piersi —* nieraz zawiniliśm y 
czy to nieposłuszeństw em , czy niezbyt gorliwem  
przysw ajaniem  sobie i zapam iętyw aniem  daw anych 
poleceń i w skazań. Obecnym  tu naszym  olimpij­
czykom  w  imieniu odjeżdżających i ich Gniazd sk ła­
dam życzenia braterskie, by godnie reprezentow ali 
nas na Olimpjadzie, na) tych bezkrw aw ych  w alkach 
w  wojnie narodów  św iata  całego. Obyście pokazali, 
że tak silni są Po lacy  w  orężu i w alce o całość Oj­
czyzny, jak dzielnymi potrafią być w  w alce o Jej 
całość m oralną —• o honor sportow y.

P rzezacny  Druhu P rezesie! P rzez  dw a tygodnie 
byliśm y Twoim i gośćmi, Twoim zabiegom, trudom  
i staraniom  zaw dzięczam y, że tak  prędko te dni mi­
nęły i że nam tak  było dobrze i wesoło. W  tych 
dniach dałeś Druhu Prezesie  jeszcze raz  niezbite do­
wody, że dbasz o swoich Sokołów, jak o  sw e dzieci. 
W  podzięce za T w e staran ia  o nas —• złożym y Ci 
w  przyszłości naszą pracę dla ukochanej przez nas 
wspólnie idei, a) teraz  jak dzieci — niech Tw e zaw ­
sze o tw arte  ojcow skie serce przyjm ie od nas w  do­
w ód wdzięczności to na co się jedynie w  tej chwili 
zdobyć m ożem y: „Sokolstw o Polskie z P rezesem  
Zam oyskim  na czele niech ż y je !“

Drugim głosem, św iadczącym  o zrozumieniu 
zasad i prac sokolich, było przem ów ienie dhny Klu- 
kowskiej z W ilna, brzm iące następująco:

Zacna Druhno Naczelniczko!
Żegnając Kozłówkę, to miejsce w iary  i um a­

cniania idei sokolej, m usim y z obow iązku serca po­
wiedzieć to, co w ydobyw a się z serca.

D w a tygodnie, spędzone na kursie, to czas dla 
nas pam iętny na długo, w  m iarę sił pracow ałyśm y, 
mimo że praca była ponad siły, m ęczyłyśm y się 
bardzo i może by łybyśm y nie podołały temu, gdy­
by nie p rzykład  osobisty Tw ój Naczelniczko. Ta 
praca nad nami i W spółpraca dodaw ała  nam bodź­
ca do naśladow ania i w y trw an ia ; dziś więc, gdy 
trudy  już są za nami, jesteśm y dumne, żeśm y 
w m iarę sił podołać w szystkiem u potrafiły. Jeżeli 
pozostały  braki, te będziem y się s ta ra ły  usunąć 
w  ciągu roku w  pracy  w śród  druhen naszych Gniazd.

Chcem y Ci, Naczelniczko, podziękow ać — ale 
nie słowem  tylko to uczynim y, złożym y p rzy rze ­
czenie, że w  m yśl dzisiejszego w ykładu  o ideologji 
sokolej, będziem y kochać pracę sokolą, a sp raw oz­
dania z naszych gniazd przekonają Cię, Naczelnicz­
ko, że z miłości dla pracy, oddam y jej w  gniazdach 
całą sw oją w iedzę i w olny czas. Ńa cześć dhny Na­
czelniczki w znieśm y trzy k ro tn e  Czołem!

Tobie zaś P rzezacny  Druhu P rezesie w  podzię­
kę ośw iadczam y jedno — m asz serca nas w sz y s t­
kich; byłeś i pozostaniesz dla nas Ojcem, którego 
nigdy nie kocha się za wiele. Za trudy  zaś i gościn­
ność przyjm  P rzezacny  Druhu Prezesie  szczere 
i staropolskie — Bóg zapłać.

Na cześć dha prezesa w znieśm y druhny trz y ­
krotne Czołem!

W  odpowiedzi na pow yższe przem ów ienia pod­
niósł prezes Zw iązku dh. Zam oyski rolę i odpow ie­
dzialność sokolstw a w  społeczeństw ie, a położył 
na sercu szczególnie troskę o dom polski i rozsze­
rzenie kultury W naszych chatach. Zadaniem  bo­
wiem  sokolstw a jest jedność rodziny w łościańskiej, 
nagina je 11 spaja ideał miłości Ojczyzny, k tó ry  jest 
najw ażniejszym  ideałem  sokolstw a.

Dhna Naczelniczka Jadw iga Zam oyska zw róci­
ła uw agę na ciężką pracę, jaką druhny m usiały po­
konać na kursie. M usiało to  jednak być, gdyż k ró t­
kość czasu w ym agała  intensyw nej pracy. Niechaj 
się W am  jednak nie zdaje Druhny, że już w szystko  
umiecie. Musicie jak najw ięcej się uczyć i uczyć 
się ciągle, aby stanąć na w ysokości sw ojego zada-
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ilia, a przede wszystkiem ofiarujcie swoją pracę 
w gniazdach, byśm y na  zlocie w  Poznaniu w yka­
zali swoją silę i sprawność.

Dli. naczelnik Pa za nowiem podkreślił koniecz­
ność stw arzania  w  gniazdach gron nauczycielkich, 
gdyż kierownictwo sokole musi być liczne, _ mimo 
że ustępują ludzie wiekiem starsi. Pamiętajcie nad­
to druhowie i druhny to, że naczelnik to serce or­
ganizacji, k tóre musi sprawnie i dobrze bić, aby or­
ganizacja była  wielką i potężną. _ B y  się zaś u trzy ­
mać na wyżynie, by nie dopuścić do cofania się 
wzywa wszystkich do pilnego czytania pism soko­

lich, m iędzy niemi P rzew odnika G im nastycznego
i dzieł fachow ych.

To by ły  głosy i odgłosy K ursistow  i K ierowni­
ków — rezulta t fak tyczny okażą dopiero spraw oz­
dania z działalności w  gniazdach — W każdym  je­
dnak razie chęci kursistów  by ły  nadzw yczajne, u je­
śli się doda ich piosenki, stw orzone na kursie, ich 
zw iązki przyjacielskie, jakie się w  pracy  w y tw o­
rzy ły , to m usim y powiedzieć ogólnie, że kurs w  Ko­
złów ce przygotow ał 200 pracow ników , ow ianych 
duchem sokolim — sądzim y, że fakty zaśw iadczą 
to mniemanie. M.

ZJAZD REDAKTORÓW PISM SOKOLICH
W  dn. 22.V11 odbył się w  W arszaw ie, w  loka­

lu Związku T ow arzystw  Gimnastycznych „Sokół" 
zjazd redaktorów  w ydaw nic tw  sokolich. P rz ew o ­
dniczył obradom prezes Związku druh Adam Za­
moyski. Obecni byli druhowie: wiceprezes Związ­
ku M Terech, A. Wolski, M. W olańczyk, Tyrakow - 
ski, Maksyś, Piotrowski, Dajkowski, Kunz, D y­
bowski, Małaczyński, W unsch i Niedźwiedzki.

Rozpatryw ano spraw ę prasow ych organowi 
dzielnicowych oraz „Przew odnika Gimnastycznego 
Sckół“. Po  wyczerpującej dyskusji uchwalono 
zwrócić się do Przew odnic tw a  Związku z wnio­
skiem, aby tam gdzie na to pozwalają warunki, po­
w staw a ły  prasow e organy dzielnicowe, które zaj­

m ow ałyby się poruszaniem spraw  dotyczących ży­
cia poszczególnych Dzielnic sokolich.

Go się tyczy  „Przewodnika", to uznano, że wi­
nien 011 spełniać nadal rolę organu naczelnego, od- 
z wierciadlającego ideologję i całość życia sokolstwa. 
W  celu zaś większego rozpowszechnienia „P rze ­
wodnika" postanowiono zwrócić się do P rzew od­
nictwa Związku z wnioskiem^o włożenie obowiązku 
na prezesów dzielnic, okręgów  i gniazd zjednywa­
nia jaknajwiększej liczby prenum eratorów  dla „P rze ­
wodnika".

Na zakończenie rozpatrzona została jeszcze 
sp raw a propagandy Zlotu w  Poznaniu tak w  pis­
mach sokolich, jak i prasie codziennej.

O D E Z W A !
DRUHOWIE!

W  roku 1629 Związek T ow arzys tw  Gimnastycz­
nych „Sokół" w  Polsce przygotowuje się do wiel­
kiej manifestacji Zlotu Sokolstwa W szcchsłowian- 
skiego

w stolicy Piastów w prastarym Poznaniu.
Będzie to zaszczyt dla Polski goszczenia u sie­

bie Sokolstwa Słowiańskiego, jednakże zaszczy t ten 
jednocześnie nakłada na nas jako na gospodarzy 
ciężkie i tw arde  obowiązki złączone z  sprężystem 
zorganizowaniem zlotu pod każdym  w z g lę d e m .

W  rachubę w chodzą: urządzenie odpowiednie 
boiska i- trybun, racjonalne rozkw aterowanie  i apro­
wizacja uczestników zlotu.

Przygotow ania  te zakrojone na wielką skalę 
wymagają ogromnych nakładów pieniężnych. S ka­
zani jesteśmy na własne siły. W  mysi uchwały R a ­
dy Związkowej Zarządy Gniazd w  całym Związku 
winny usilnie współpracować w  stworzeniu fundu­
szu zlotowego przez ściągnięcie podatku zlotowego 
oraz nadzwyczajnych składek w  myśl poniżej poda­
nych warunków :

1. Podatek zlotowy. Każdy członek Gniazd 
sokolich obowiązany jest wpłacić na rzecz funduszu 
zlotowego nadzwyczajny podatek w  wysokości 2 zł., 
ołatny w  dwuch ratach: na 1 października 1928r. 
i 1 stycznia 1929 r„ albo też jednorazowo w  całości. 
Zarządy  Gniazd a w  szczególności skarbnicy zabio­
rą się bezzwłocznie do pracy  i przypilnują term ino­
wego wpłacenia nodatku zlotowego, przekazując ze­
brane kw oty  do Komisji Finansowej Zlotu na konto 
P. K. O. Poznań nr. 209.822 z równoczesnem w y ­
szczególnieniem, objaśniającem wpłatę.

2. Zbiórka datków nadzwyczajnych. W obec 
niew ystarczenia w p ływ ów  z podatku zlotowego na 
koszta urządzenia Zlotu, winny Zarządy Gniazid

i w szyscy  poszczególni druhowie starać  się usilnie 
o powiększenie funduszów zlotowych i przez zbie­
ranie nadzwyczajnych datków między swymi zna­
jomymi lub sympatykami Sokolstwa, a  niemniej tak ­
że w śród zamożniejszych druhów.

Zbiórka ta  odbyw ać się winna według następu­
jących w skazów ek:

a) Gniazda o trzym ają  od Komisji Finansowej 
Zlotu przez swe Dzielnice i Okręgi specjalne blocz­
ki z bonami zlotowemi do kwitowania z odbioru sum 
wpłaconych przez1 poszczególnych ofiarodawców. 
Kwitarjusze te są dwojakie: z ustaloną już druko­
w aną  kw otą datku o raz  bez określonej kw oty  do 
wypełnienia przez ofiarodawcę, chcącego złożyć 
datek większy.

b) Do sprzedaży bonów zlotowych delegować 
należy tylko druhów bezwzględnie zaufanych i cie­
szących się dobrą o r  i u ja i pewnemi w pływ am i w  da­
nej miejscowości. Druhowie ci winni być bezw a­
runkowo w  posiadaniu piśmiennej legitymacji w e ­
dług załączonego wzoru.

c) Bony zlotowe w  bloczkach należy zaopa­
trzyć  w pieczęć Gniazda oraz podpisy odnośnych 
członków Zarządu: przytem  w szakże  nie zaleca się 
odrazu stemplować i podpisywać wszystkich kartek  
w  bloczku, lecz kolejno w  mniejszych ilościach 
w  miarę postępującej sprzedaży, abv w  razie nie­
możności rozsprzedania kompletu, Gniazdo mogło 
za pokwitowaniem oddać bloczek Okręgowi celem 
doręczenia innemu Gniazdu. /

dl P rzekazyw anie  kw ot osiągniętych ze sprze­
daży bonów zlotowych do Komisji Finansowej Zlo­
tu (P. K. O. Poznań nr. 209.822) winno się odbywać 
miesięcznie, przyczem  bloczki bonowe, w yczerpa­
ne w  całości, należy z rozliczeniem zw racać  do  se­
kretarza  Komisji (dh. Marcin Derda, Poznań, św. 
Marcin 50).
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D Z I A Ł  U R Z  Ę D O W Y
OD P R Z E W O D N IC T W A  ZWIĄZKU.

1) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  na posiedzeniu  
w dniu 3 lipca 1928 r. postanow iło  zaniechać w y s ła ­
nia d ruhen  na Olimpjadę W A m sterdam ie  z p rz y c z y ­
ny niem ożności p rzy g o to w an ia  odpow iedniego  z a ­
wodniczek , spow odow ane j  nieudziełeniem, pom i­
mo s ta rań  Po lsk iego  Komitetu Olimpijskiego, do ­
ty ch czaso w em u  k ie row nikow i zespołu  dliowi W ej- 
rauchow i urlopu p rzez  P a ń s tw o w y  Insty tu t  W  F. 
i P .  W . o raz  niepodjęciem się następnie p rzez  n a­
czeln ików  „S o k o ła41 zas tąp ien ia  dha W e jrau ch a  
w  p rzy g o to w an iu  zaw odniczek .

2) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  zaak cep to w a ło  z a ­
p ro p o n o w an ą  przez* N aczeln ika  Z w iązku  dha F aza-  
now icza  odznakę  na strój ćw iczeb n y  dla d ru ż y n y  
olimpijskiej .i poleciło dliowi M atuszew sk iem u  p rz y ­
go tow anie  odpowiedniej ilości odznak.

3) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  p rzy ję ło  do w iad o ­
mości p rzekazan ie  P rz e w o d n ic tw u  na fundusz eks­
pedycji olimpijskiej k w o ty  1.400 zł. p rzez  Dzielnicę 
Ś ląską, o raz  pow iadom ienie Dzielnicy W ielkopol­
skiej o niemożności zeb ran ia  w spom nianego  fundu­
szu ze w zg lędu  na k osz ta  zlotu w Poznaniu  w  ro ­
ku 1929 i poleciło Dzielnicy P om orsk ie j  n a ty ch m ia ­
s to w e  p rzekazan ie  go tów ki zebrane j p rzez  Dzielni­
cę na fundusz olimpijski.

4) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  postanow iło  podać 
do wiadomości' Dzielnic w  kraju  p ism a Polsk iego  
Komitetu Olimpijskiego z dn. 26.VI.1928 r. L. 1728/28 
w  sp raw ie  o rgan izow ane j p rz ez  Komitet w ycieczk i 
w  dniach 28.VII —- 12.VIIT b. r. dla osób b io rących  
udział w  życiu sp o r to w em  W zw iązku  z Olimpjadą 
W Amsterdamie.

5) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  uchw aliło  jako w y ­
nagrodzenie dha K uśm idrow ieza, w y k ła d o w c y  na 
kursie z w ią zk o w y m  m ęskim  w  Ż yw cu, k w o tę  
300 zł. o raz  pokryc ie  k o sz tó w  podróży .

6) P rze w o d n ic tw o  Z w iązku  pos tanow iło  na 
w niosek  D zielnicy M ałopolskiej zezw olić  członkom  
gniazda w  Ja ro s ław iu ,  dhom Józefow i W a le szczy ń -  
skiemu, H en ry k o w i P aw u lsk iem u  i Józefow i Kobie 
na u rządzen ie  w yc ieczk i  ro w eram i z J a ro s ła w ia  do 
Gdyni w ed łu g  p rzed łożonego  planu z z a s t r z e ż e ­
niem, że w ym ienien i d ruhow ie  m ogą o d b y w a ć  p o ­
d róż  w y łączn ie  o w ła sn y c h  funduszach i bez  od n o ­
szenia się do gniazd o  pom oc pieniężną.

7) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  pos tanow iło  na z a ­
proszenie  Po lsk iego  Z w iązku  T o w a rz y s tw  W io ­
ślarsk ich  odnieść się do Dzielnicy P om orsk ie j  o w y ­
delegow anie  p rzed s taw ic ie la  w  dniu 8 lipca b. r. na 
IX W szechpolsk ie  R e g a ty  Z w iązk o w e o M istrzo­
s tw a  Polsk i w  B ydgoszczy .

8) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  przy ję ło  do w iado­
mości pismo Dzieln icy  M azow ieckie j  z dn. 25.VI.1928 
roku  Nr. 692 w  sp raw ie  o f iarow ania  p rzez  dha Ka­
zim ierza  G olańskiego w  Olkuszu dw óch  parceli 
W O jcow ie na rzecz  gniazda w  Olkuszu o raz  pismo 
Z arząd u  O kręgu  Kieleckiego z dn. 9.VI.1928 r. Nr. 
Dz. 163/28 do dha Golańskiego.

9) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  p rzy ję ło  z radością  
i w dz ięcznośc ią  do w iadom ości Powiadom ienie P a ­
na P re z y d e n ta  m ias ta  P oznan ia  R ata jsk iego  o p r z y ­
jęciu w  imieniu m. P o zn an ia  p ro tek to ra tu  nad VII 
Zlotem S o k o ls tw a  Po lsk iego  w  P oznan iu  w  r. 1929

i postanow iło  w y s ła ć  do P a n a  P re z y d e n ta  R a ta j­
skiego pismo z w y ra zam i  se rd eczn eg o  podzięko­
wania.

10) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  uchw aliło  na sku ­
tek  o d ez w y  Małopolskiej S tr a ż y  O byw atelsk ie j ,  
w  sp raw ie  u roczystośc i  uczczenia  B o h a te ró w  po­
ległych na polach Z ad w ó rza  w  r. 1920 zakupić n a ­
des łanych  25 l is tków  do w ieńca, k tó ry  mia b y ć  zło­
żonym  na kurhan ie  w  Zadjyórzu.

11) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  w ykreś l i ło  ze 
Zw iązku, na podstaw ie  w niosku  nades łanego  dro­
gą s łu żb o w ą do P rze w o d n ic tw a ,  gniazda n ieczyn­
ne B olew ice  i Zębow o z O kręgu  L w ów eck iego , 
Dzielnicy W ielkopolskiej.

12) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  na posiedzeniu  
w dniu 10 lipca 1928 r. przy ję ło  do w iadom ości w y ­
słanie przez) dha P re z e s a  Z am oyskiego  Umieniem 
Z w iązku  nas tępu jących  te leg ram ó w :

a) na zaproszen ie  Z w iązku  T o w a rz y s tw  W . F. 
i P . W . w e  F ranc ji  na u ro czy s to ść  w  dniu 30.VI b. r. 
uczczenia  P re z e s a  tegoż  Z w iązku  P a n a  Adolfa Clie- 
ron  z okazji w y b ran ia  Go d!o P a r lam e n tu  francusk ie­
go i 40-letnliej jego p ra c y  na  polu w. f. — te leg ra ­
mu z1 życzeniam i b y  P an  Adolphe Clieron jeszcze 
długie lata p ra c o w a ł  nad  w y c h o w an iem  m łodzieży  
na p o ży tek  i szczęście  Francji, p rzy jació łk i i w ie l­
kiej sojuszniczki naszej Polskiej O jczy zn y ;

b) na zaproszenie  Z arząd u  G łów nego  Zw iązku 
H alle rczyków  do w zięc ia  udziału w  u roczys tośc i  
W dniu 8.VII b. r. w  St. Hillaire złożenia hołdu B o ­
ha te rom  poleg łym  na' polach Francji — te leg ram u  
do St. Hillaire na ręce  pułkow nika S. G. A rc iszew ­
skiego następującej t reśc i:  Z w iązek  T o w a rz y s tw  
G im nastycznych  ,.S o k ó ł44 w  ty m  dniu i w  tern miej­
scu łączy  się z delegacją  W uczczeniu  w ielkiego 
czynu w o jennego  armii polskiej i łącznic z delegacją 
w znosi o k rz y k :  C ześć  n aszy m  bohaterom , k tó rzy  
padli za osw obodzenie  naszej Ojczyzny.

13) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  nrzy ię ło  do w ia ­
domości w e zw an ie  p rzez  Naczelnika Z w iązku  dha 
Fazanowiczai dha W ła d y s ła w a  R zepki do objęcia na 
kursie in s truk to rsk im  w  K ozłów ce czynności k a n c e ­
lary jnych  i adm in is tracy jnych  jako szefa kompanii, 
a nad to  z a b a w  i gier ru ch o w y ch  i pom ocy  p rz y  ćw i­
czeniach lekkoatle tycznych .

14) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  p rzy ję ło  do w ia ­
domości R ozkaz  Nr. 11 Dzielnicy M azow ieckiej z a ­
kom un ikow any  P rze w o d n ic tw u  p rzez  Z arząd  tejże 
Dzielnicy dnia 7.VI1.1928 r. za Nr. 667, d o ty czą cy  
zbierania  funduszu olimpijskiego w  Dzielnicy M azo­
wieckiej, zezw olenia  gniazdu w  O stro w cu ,  O kręgu  
Kieleckiego na zb ieranie  d a tk ó w  w  gran icach  Dziel­
nicy na b udow ę sokolni i boiska!, o raz  u ch w a ły  Dziel­
nicy w y s y ła n ia  corocznie na jej kosz t jednego d ru ­
ha na jednom iesięczny  in s truk to rsk i ku rs  w  P ra d z e  
Czeskiej.

15) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  na zaproszenie  
Z w iązku  H a rc e r s tw a  Po lsk iego  z dnia 8.V11.1928 r. 
L. 1066 de legow ało  I w ice p rez e sa  dha T e re c h a  do 
zw iedzen ia  w  dniu 16.VII b. r. obozu Ii-go  Ogólno­
polskiego Zlotu H a rce rek  w W y sz k o w ie  n/B.

16) P rz e w o d n ic tw o  Z w iązku  uchwaliło, z o k a ­
zji jubileuszu 25-letniego istnienia gniazda w  Dukli
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(Dzielnicy Krakow skiej) oraz pośw ięcenia sz tanda­
ru w  dniach 4 i 5 sierpnia b. r., w ysłać  życzenia 
oraz gw óźdź od Związku.

17) P rzew odnictw o Zw iązku postanow iło p rze­
kazać Dzielnicy M ałopolskiej pismo gniazda w  Lu- 
tow iskach z dn. 2.VI.1928 r. L. 23/28 w  spraw ie ze­
zwolenia na zbieranie datków  na budowę sokolni — 
z tern, iż datki zbierane być m ogą w  granicach 
Dzielnicy Małopolskiej.

18) P rzew odnictw o Zw iązku przyjęło  do w ia­
domości plisrno O kręgu Leszczyńskiego Dzielnicy 
W ielkopolskiej z dn. 4.VII.1928 r. L. dz. 99/28 w  sp ra­
wie S. D. S. W tym  O kręgu o raz  pism a PaństwO1- 
w ego U rzędu W . F. i P . W . z dn. 3.V1I.1928 r. L. 
dz. 2966/P. W . w  spraw ie przepisów  m undurow ych 
członków  organizacji P . W .

19) P rzew odnic tw o Zw iązku postanow iło na 
skutek prośby  gniazda W Strzelnie z dnia 1 lu­
tego b. r., W uwzględnieniu p rzykrego  położe­
nia finansow ego gniazda, zezw olić na spłatę na­
leżnych składek W czterech ratach. Nadto na 
skutek odpowiednio um otyw ow anych próśb P rz e ­
wodnictw o Związku postanow iło zwolnić od sk ła­
dek za rok 1926 i 1927 gniazdo Dziembowio, 
O kręgu Rogoźniańskiego, Dzielnicy W ielkopolskiej, 
za rok 1928 gniazdo Gw oździec, Dzielnicy M ałopol­
skiej, za łatą  1925, 1926 i 1927 gniazdo Łuck, O krę­
gu W ołyńskiego1, Dzielnicy M azowieckiej oraz za 
rok 1926 i 1927 gniazdo Nowy Tom yśl — a pozwolić 
na spłacenie zaległych składek ratam i gniaizdu Kę- 
błowo, Okręgu W olsztyńskiego, Dzjielnicy W ielko­
polskiej źa la ta  1926 i 1927 oraz gniazdu B yd­
goszcz IV, Dzielnicy Pom orskiej.

20) P rzew odnictw o Zw iązku uchwaliło pow ie­
rzyć ujednostajnienie ksiąg buchalteryjnych w  ca­
łym  Zw iązku dhom Lajerow i i W rońskiem u z W a r­
szaw y.

21) P rzew odnictw o Związku na posiedzeniu 
w  dniu 17 lipca 1928 r. przyjęło  do wiadom ości sp ra­
w ozdanie II w iceprezesa Tyrafcowskiego z posie­

dzenia Polskiego Komitetu Olimpijskiego w  dniu 
13 lipca b. r .odnośnie do udziału „Sokoła11 w Olimp­
iadzie. _ j  i

22) Przew odnictw o Zw iązku ustaliło1, że oddział 
gim nastyczny na Olimpjadę do Am sterdam u składać 
się będzlie z i6  ćw iczących i 2 rezerw ow ych druhów  
oraz kierownika.

23) P rzew odnictw o Zw iązku przyjęło do w ia­
domości dalsze przekazanie P rzew odnictw u na kosz­
ta w ysłania zespołu sokolego olimpijskiego kw oty 
806 zł. przez Dzielnicę K rakow ską.

24) Przew odnictw o Zw iązku przyjęło do w ia­
domości pisemne spraw ozdanie dha Karola Mo­
krzyckiego z dn. 9.V1I.1928 r. z organizacji Kursu 
zw iązkow ego w  Żywcu.

25) P rzew odnictw o Zw iązku postanow iło, na 
skutek zaproszenia IV O kręgu sokolego Dzielnicy 
Pom orskiej do w zięcia udziału w  zlocie tegoż O krę­
gu w  dniach 4 i 5 sierpnia b. r. w  Toruniu, delego­
wać na zlot skarbnika Związku dha Czesława' Dał­
kowskiego.

^ 26) Przew odnictw o Zw iązku postanow iło p rze­
kazać do rozpatrzenia Zarządow i Zw iązku pismo 
P rezesa  Dzielnicy Krakowskiej dha dra Row ińskie­
go z dn. 12.VII b. r. w  spraw ie w yjazdu  dhów Kęc- 
kiego i P a łasza  na kurs gim nastyczny do P rag i 
Czeskiej.

27) P rzew odnictw o Zw iązku przyjęło do w ia­
domości spraw ozdanie Dzielnicy W ielkopolskiej za 
rok 1927 oraz Komunikat nr. 13 P rzew odnic tw a 
Dzielnicy Pom orskiej z dn; 12.VI1.1928 r„ a w  szcze­
gólności pkt. 7 Komunikatu, do tyczący  pow stania 
W dniu 18.VI b. r. w  Grudziądzu opartej na w łasnym  
statucie Spółdzielni budowlanej z ogr. odp. pod’ fir­
mą „Sokolnia“.

28) P rzew odnictw o Zw iązku na posiedzeniu 
w dniu 24 lipca 1928 r. udzieliło urlopu sek re ta ­
rzow i Zw iązku d-howi d-row i Eugenjuszow i W un- 
schowi od 1 .VII1 do 31 .VIII b. r.

Z Ż Y C I A  S O K O Ł A
ODZNACZENIE.

W ydział Sokolstwta Polskiego 
w A m eryce nadesłał na ręce druh­
ny Jadw igi Zam oyskiej następu­
jące pism o:

Pittsburgh Pa., 22 czerw ca 1928.

Druhna Jadw iga Zam oyska 
W arszaw a, Polska.

Zacna Druhno!
Niniejszem m am y zaszczyt za­

kom unikow ać, że na rekom enda­
cję W ydziału  Sokolstw a P olsk ie­
go W Am eryce, Kapituła na swem  
ostatniem  zebraniu jednom yślnie 
zaliczyła Zacną Druhnę w  poczet 
C złonków  Legji Honorow ej So­
kolstw a Polskiego i odznaczyła  
B ronzow ym  K rzyżem  Zasługi za

w ydajną i niespożytą energję na 
niwie Sokolej, jak niemniej za oso­
biste w ysiłk i nad udoskonaleniem  
się w  pracy  technicznej.

P rz y  tej okazji czujem y się 
szczęśliw i, że m ożem y w  imieniu 
Sokolstw a oraz W ydziału S w ła- 
snem, przesłać Zacnej Druhnie 
Gknajserdeczniejsze gratulacje.

W ręczenie dyplom ów i u roczy­
sta dekoracja odbędzie się na Zlo­
cie W alnym  w  Syracuse, N. Y. 

rzed frontem  klas ćw iczących 
, w  obecności w szystkich  delega­
tów  i gośdi w  Stadjonie U niw er­
sy te tu  Syracuse.

Czołem!
Za W ydział Sokolstw a Polskie­

go w! A m eryce:
(__) t . STARZYŃSKI, Prezes.

(Pieczęć).
(—) F. KŁOSOWICZ, sekretarz.

O dpow iadając na pow yższe, 
druhna J. Zam oyska w ysła ła  po­
niższy telegram :

Presiden t Dr. T. S tarzyński 
P ittsgurgh , Pa.

Szczerze ujęta uznaniem  m o­
ich w ysiłków  przez Kapitułę, 
w dzięczna Sokolstw u i W ydziało­
wi za życzenia, ślę gorącą po- 
diziękę.

Czołem!
Druhna JADWIGA ZAMOYSKA 

Naczelniczka Związku.
19 lipca 1928.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ P D

BĄDŹ GOTÓW 
NA ZLOT W POZNANIU.
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ZLOT SOKOŁÓW  W  ŻYWCU.

Dnia 5 sierpnia b.r. odbędzie się 
w  Żyw cu „O kręgow y Zldit Soko­
łów " celem uczczenia 35-ej rocz­
nicy założenia Gniazda żyw iec­
kiego.

Sokół żyw iecki odznaczał się od 
sam ego początku w ielką żyw o t­
nością i położył w  odnliemczeniu 
kresow ego m iasta niezm ierne za­
sługi, a skupiając w  swlych dru­
żynach m łodzież nietylko miejs­
ką, lecz także li w iejską, może się 
poszczycić zasileniem Legjonów 
Polskich ochotnikam i w  liczbie 
kilkuset.

Obecnie gniazdo żyw ieckie jest 
gniazdem  głów nem  VI O kręgu so­
kolego,. sk ładającego się z 5-ciu 
gniazd miejskich i 16 żyw otnych 
gniazd wiejskich W  pow iatach ży­
wieckim  i bialskim.

To też  w szyscy  oczekują, że 
zjazd druhów  nietylko z O kręgu 
VI, lecz także z O kręgów  sąsie­
dnich będzie niezw ykle liczny i że 
będzie dowodem  pełnego uznania, 
oraz poparciem  i podnietą do dal­
szej pracy, nie m ów iąc już o tern, 
że prześliczne położenie Żyw ca, 
oraz znane imię jego w  całej P o l­
ce stanow i dostateczną zachętę 

do odw iedzenia go w  dniu 5-tym 
siernnia 1928 r.

SOKÓŁ W  DUKLI.

W  dniach 4 i 5 sierpnia b. r. So­
kół w  Dukli obchodzić będzie uro­
czysty  jubileusz 25-letniego istnie­
nia sw ego gniazda w  połączeniu z 
poświęceniem  sztandaru.

P rogram  u roczysto śc i:
Sobota 4 sierpnia: godz. 14-ta 

w ycieczka w spólna do puszczy 
Bł. Jana z Dukli; godz. 20-ta o- 
tw arc ie  jubileuszu w  Sokole.

Niedziela 5-go sierpnia, godz. 10 
m sza św. połowa, poświęcenie no- 
wiego sztandaru  i wbijanie gw oź­
dzi;

godz. 12 pochód ulicami m iasta 
i defilada;

godz. 14 wielki festyn z popisa­
mi gimnast. w  parku hr. T arnow ­
skich.

P rogram  ćw iczeń:
1) Ćw iczenia wolne druhen na 

VII Zlot Sok. Polsk. w  Poznaniu 
1929:

2) Ćw iczenia wolne druhów  na 
VII Zlot Sok. Polsk. w  Poznaniu 
1929;

3) Ćw iczenia odrębne gości;
4) P iram idy  i ćw iczenia na p rzy ­

rządach;
5) Ćw iczenia lancą (I, II, III, 

V obraz  grunw aldzki);

6) G ry i zabaw y;
W ieczór — zabaw a taneczna 

dla członkóiwl Sokoła i gości za­
proszonych.

SOKÓŁ W  BOGUCICACH.

W alne zebranie Sokoła w  Bo­
gucicach odbyło się dnia 26-go lu­
tego.

Zagaił dh. prezes J. B rzeskot, 
poczem odczytał dh. sek re tarz  pro 
tokół z ostatniego zebrania mie­
sięcznego, k tó ry  przyjęto  do w ia­
domości bez zmian.

W  spraw ozdaniach zarządu m ó­
wił dh. prezes o ogólnej działalno­
ści gniazda przyczem  podkreślał 
napraw ę stosunków  w ew nątrz  
gniazda.

Następnie zdaw ali spraw ozda­
nie:

Do komisji rew izyjnej: dh. P . 
Bednorz, B. Kurzeja i P . Pokład- 
nik. Do sądu honorow ego dh. St. 
Lukasiew icz, inż. T. Konarski sz ty ­
gar, L. Kawka, S. N aw rat, E. Stok- 
fisz i dhna E. Paw lików na.

Zarząd ukonstytuow ał się na 
rok 1928 jak następuje: J. B rze­
skot, prezes, F. Kost zastępca p re ­
zesa, J. Sidło jr. sekretarz, Duda 
H. skarbnik, G w óźdź naczelnik, 
A rendarczyk zastępca naczelnika, 
P iecka gospodarz, Kocurek chorą­
ży, członkow ie: ks. proboszcz Ści­
gała, Desaga, Jarczyk , Polaczek, 
dhna Konieczna.

GNIAZDO W  KOŃSKICH.

W alne Zgrom adzenie odbyte w  
dniu 1 kw ietnia 1928 r. w ybrało  
w  miejsce w ylosow anych sześciu

Kierownictwo kursów Związkowych w Kozłówce.

Dh. sek re tarz  o stanie liczebnym 
gniazda (k tóry  przedstaw iał się na 
stępująco: 2 członków  honoro­
w ych, 113 zw ykłych  (39 druhen 
74 druhów ) i 84 m łodzieży (54 żeń­
skiej, 30 m ęskiej); dh. skarbnik 
o dochodach i rozchodach w  ciągu 
roku oraz o stanie kasy  gniazda; 
gospodarz o stanie inw entarza, 
Przyborów i p rzy rządów  do ćw i­
czeń oraz dh. naczelnik o udziale 
drużyny ćw iczącej w  lekcjach ćwi 
czebnych, zaw odach, zlotach i in­
nych 'w ystępach publicznych.

Komisja rew izyjna potw ierdziła 
zgodność spraw ozdania skarbni­
ka z książkam i kasow em i.

Do zarządu  w ybrani zo s ta li: ks. 
proboszcz Ścigała, Sidło jr., 
Gwóźdź, E. A rendarczyk.

członków  Zarządu następujących 
druhów : Piękosza, Tarnow skie- 

o, Horodeńskiego, Jakubow skie­
go, Froelicha i SporzyńskiegO’.

Do Sądu Honorow ego w ybrani 
zostali druhow ie: ks. kapelan Sta:- 
!i;s ław  Szczepaniak, M oroziński 
i Olkuski, do Komisji Rew izyjnej 
dhow ie: Zaw adzki, Ejgird Zasadz­
ki, jako zastępcy  dhow ie: Stencel, 
Sypuła. Delegatam i do R ady 
O kręgow ej w ybrano  d h ó w : Zdoii- 
kiewicza, M ierzanow skiego, Mil- 
czarza.

ZLOT OKRĘGU W ILEŃSKIEGO.
W  dniu 10 czerwca) b. r. odbył 

się w  W ilnie Zlot Sokoli Okręgu 
W ileńskiego, na k tó ry  p rzybyło  
przeszło 250 druhów  i druhen z 
gniazd: W ilno, Lida, B aranow i-
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B udow a Sokolni w  Końskich.

cze, Nowa-Wilejka, Nowo-Świę- 
ciany i Oszmiana.

Z ramienia Związku i Dzielnicy 
byli na Zlocie: za<st. naczelnika
Dzielnicy druh Chełmicki i prze­
wodnicząca Dzielnicowego W y ­
działu Sokolic druhna Jadwiga 
Zamoyska. W  czasie Zlotu odby­
ła Się próba sprawności i zawody 
gimnastyczne, do których stanęło 
63 osoby z gniazd Wilno, Lida, 
Baranowicze, Nowa - Wilejka i 
Oszmiana.

W  wyniku próby sprawności 
nagrody otrzymali druhowie: 
W ojtkiewicz Leon z Oszmiany 1-e 
miejsce, Popik z Baranowicz 2-e 
miejsce, Ślizień z Baranowicz 3-ie 
miejsce i Krupowicz Leonard W il­
no 4-e miejsce o raz  druhny: Dsze 
miejsce Byczków ska Leonarda 
Wilno, 2-ie miejsce Stukunisówna 
W alerja Lida i 3-cie miejsce Anac- 
kówna Janina Lida.

Sztafeta 4 X  100 I miejsce z w y ­
nikiem 51,3 w  składzie druhów 
gniazda Wilno: Kozłowskiego Mi­
kołaja, Założniewa Borysa, Kru- 
powicza Leona i Nowickiego Mie­
czysława.

Oprócz nagród rozdano 12 dy­
plomów' druhom i 6 dyplomów 
druhnom.

Zlot w ykazał apatję i bierność 
niektórych gniazd.

Na wyróżnienie zasługują gnia­
zda Baranowicze i młode gniazdo 
w  Nowej - Wiilejce, które w  p ierw ­
szym  roku istnienia przejawiło o- 
grom pracy.

Pozatem  na wyróżnienie zasłu­
guje w ysoka  technika w ykazana 
w  ćwiczeniach popisowych na zlot 
w  Poznaniu drużyny żeńskiej 
gniazda Wilno.

ZEBRANIE 
ZARZĄDU OKRĘGU 111

DZIELNICY POMORSKIEJ.

W  piątek, dnia 20 łipca odbyło 
się zebranie Zarządu Okręgu III w  
Sekretariacie Dzielnicy Pom or­
skiej, na które przybyli druhowie: 
prezes Alojzy Kamrowski, prezes 
Dzielnicy W ładysław  Samoliński, 
sekretarz  Franciszek Skowroński, 
skarbnik Dzielnicy Alojzy Szu- 
brycli, dr. Grygier, W. Banaszak, 
T. Degórski, referent oświatowy 
Morzycki, K. Kaczmarkówna, A. 
Piotrowski i sekre tarz  Dzielnicy 
Kunz.

Zebranie zagaił prezes dh. A. 
Kamrowski.

W  czasie obrad przybył na ze­
branie prezes dzielnicy Pom ors­
kiej dh. W ładysław  Samoliński.

W śród licznych komunikatów, 
które zostały poruszone, przyjęto 
do wiadomości utworzenie się z

oddziału konnego „Sokoła" 1 w 
Grudziądzu samodzielnego T ow a­
rzystw a, które nosić będzie naz­
wę: „Tow. Gimn. „Sokół" V 
(konny) w  Grudziądzu".

Z powodu opuszczenia Gru­
dziądza przez naszego skarbnika 
dba Rzepeckiego, k tóry  idzie do 
Bydgoszczy, wybrano skarbni­
kiem dha Stanisław a Głowackie­
go, którego kooptowano do Zarzą­
du Okręgowego.

Referent oświatowy dh. M orzy­
cki otrzymał polecenie, aby w szy­
stkie gniazda przy okazji lustracji 
odwiedził, zagrzewając do inten­
sywnej pracy. Zbudzić trzeba z le­
targu gnliązda Piaski i Lipienek. 
Spełni to niewątpliwie Zarząd O- 
kręgu III, k tóry  owiany jest naj- 
lepszemi zamiarami, a k tóry  swe- 
mi poczynaniami wykazał, że li­
mie dobrze pracować.

MIANOWANIA 
W DZIELNICY POMORSKIEJ.

Dowódca Główny S. D. S. za­
mianował prezesa Gniazda W ą ­
brzeźno dha Zbigniewa Czarnotę- 
Bojarskiego Inspektorem Stałych 
Drużyn Sokolich na całą Dzielni­
cę Pomorską.

W IEC SOKOLI W  OKONIN1E.
Za staraniem zarządu okrę­

gu III Dzielnicy Pomorskiej, z ini­
c ja tyw y prezesa dha Alojzego 
Kamrowskiego odbył się dn. 17.VI 
b. r. wiec „Sokoli" w  celu założe­
nia gniazda „Sokolego".

W iec zagaił prezes Okręgu III, 
dh Alojzy Kamrowski, do pióra 
powołał dha Tomaszewskiego, a 
na ław ników dh. Jabłońskiego, 
Nowackiego i Kopczyńskiego.

Referat o  potrzebie zakładania 
gniazd „Sokolich" wygłosił sekre-

Ze zjazdu druhen w  W arszaw ie  w  dniu 2 cze rw ca  1928 r.
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tarz Przew odnictw a Dzielnicy dh 
St. Kunz z Grudziądza, k tóry  omó­
wił' historję „Sokoła", jak niemniej 
wykazał, czem był „Sokół" za 
czasów niewoli, a do czego obec­
nie zdąża. W  dyskusji p rzem a­
wiali i). K. Spiter i Figurski, odpo­
wiadał dh Kunz.

wodnicząca Związkowego W y ­
działu Sokolic dh. Holder Egge- 
row a z W arszaw y , prezes Dziel­
nicy Pora. dh. Wł. Samoliński, 
prezes Okr. III dh. A. Kamrowski, 
podnaczelnik Dzielnicy dh. P. Do­
statni, skarbnik Okr. i prezes 
gniazda 1 dh, W, Banaszek, czł.

zrobił dodatnie wrażenie. Mów­
czyni z takim żyw ym  zapałem 
przedstawiła nam dążność i ce­
le sokole, wykazując, że praca w  
Sokole musi iść z głębi naszej du­
szy. Przejąć  się musimy tą wielką 
a szlachetną ideą i nasze życie 
wedle niej zastosować,, a  nie bę-

Uchwalono jednogłośnie założyć 
w Okoninic gniazdo „Sokole", do 
którego wstąpiło  około 40 druhów.

Do zarządu w ybrano  : prezesem 
dba Kazimierza Spitera, naczelni­
kiem dha Jabłońskiego, w icepre­
zesem dha Figurskiego (z Niewał- 
du), sekretarzem  Tomaszewskiego 
Hipolita, zast. sekre tarza  P a w ło w ­
skiego Feliksa, skarbnikiem Kar- 
lińskiego Bernarda, ławnikami dh. 
Kopczyńskiego Józefa, Krajew­
skiego Józefa i Pruszkow skiego 
Alojzego.

N ow ow ybrany prezes podzię­
kował zebranym za zaufanie i zło­
żył solenne ślubowanie, że w  za­
konie „Sokolim" będzie pracował 
wedle sił i możności dla dobra idei 
„Sokolej", a temsamem dla P a ń ­
stwa.

Nowo założonemu gniazdu zło­
żyli życzenia: w  imieniu P rz e w o ­
dnictwa Dzielnicy dh St. Kunz, w 
imieniu Okręgu lii dh Alojzy Kam­
rowski.

Z ŻEŃSKIEGO SOKOŁA 
W  GRUDZIĄDZU.

Nadzwyczajne W alne Zebranie 
żeńskiego Tow. gimn. Sokół w  
Grudziądzu odbyło się dn. 10-go 
kwietnia. Przybyli na nie: prze-

przew odnictw a Dzielnicy druho­
wie St. Kunz, Juljan Maciejewski, 
W aw rzyniak, Fr. Piotrowski.

Zebranie zagaiła 1 w iceprezes­
ka, Helena Poznańska. W  ser­
decznych słowach wita dhna prze­
wodnicząca reprezentantkę Zwią­
zku dh. Holder Eggerową, prezesa 
Dzielnicy, prezesa Okręgu III i 
członków Zarządu okręgowego, 
jak nie mniej gniazdo I i oddaje 
przewodnictwo w  ręce prezesa 
IJzielnicy, dh. Wł. Samolińskiego, 
k tóry  przewodnictwo obejmuje i 
podnosi owocną pracę b. prezeski 
dhny Maciejewskiej, k tóra preze­
surę złożyła.

W  wyniku w yborów  w ybrano 
prawie jednogłośnie dh. K atarzy­
nę Kaczmarkównę prezeską, a na 
ogólne życzenie dh. Helena P o ­
znańska cofnęła sw ą rezygnację. 
Dh. K. Kaczmarkówna, obejmuje 
przow. i dziękuje za w ybór  i ślu­
buje w y trw a ć  i podnieść spraw ę 
Sokolą—zdaje następnie sp raw o­
zdanie z uroczystości poświęce­
nia sztandaru w  Bydgoszczy, któ­
ra wypadła  w prost wspaniale.

Dh. Holder-Eggerowa w ygłosi­
ła referat p. t. „Obowiązki kobie­
ty  współczesnej", k tóry  tak  co 
do głębokiej treści, jako i jakości,

dzie u nas takiej rozbieżności, ja­
ka jest obecnie.

Oby w szystkie  Polki poszły za 
tym  głosem referentki, a napra­
wdę stosunki w kraju naszym 
zmienią się w  dodatnim kierunku.

P rezeska  w  serdecznych sło­
wach dziękuje referentce i gorąco 
zachęca, aby każda z członkiń co- 
najmniej 3 nowych członków zy­
skała dla Sokoła.

Uchwalono spraw ić sztandar i 
o tw orzyć  listę na rzecz funduszu 
sztandarowego. Wszystkie, druh­
ny zobowiązały się solennie p rzy ­
czynić się do zbiórki tego  fundu­
szu, aby  jeszcze w  roku bieżą­
cym w  żeńskim Sokole znalazł się 
sztandar.

Po odczytaniu komunikatów i 
wolnych głosach (w których mię­
dzy innemi zabierali głos dh. pre­
zes Dzielnicy Wł. Samoliński, 
podnaczelnik Dostatni, Kowalska 
z m. Tarpna, Łączyńska i inne), 
ziamknęła prezeska dh. Kaczmar­
kówna zebranie po odśpiewaniu 
„Roty" Konopnickiej.

Zaraz po zebraniu odbyło  się 
posiedzenie w  celu u tworzenia 0 -  
kręgow ego W ydziału Sokolic, do 
którego w ybrano  przewodniczącą 
dh. Marję Kełlasową — jej zastęp-

Sekcja L ekkoatle tyczna Sokoła  I w G rudziądzu  z trenerem  P. Z. L. A. Norlingiem (x).
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czynią została dh. Ł ęczyńska — 
członkam i druhny Kaczmarkównai 
K atarzyna, D ostatnia Agnieszka i 
Kowalska G ertruda z m. Tarpna.

Instrukcji nowto-obranemu Okr. 
W ydziałow i Sokolic udzieliła re ­
ferentka dhna H ollder-Eggerow a 
z W arszaw y.

Niewątpliw ie W ydział Okr. So­
kolic przystąp i do zakładania sa ­
modzielnych gniazd żeńskich, a 
już p rzy  każdem  gnieździe u tw o­
rzy  conajmniej oddział żeński z 
sp rężystym  w ydziałem  na czele.

Z ŻYCIA SOKOLEGO 
W  NOWYM TOMYŚLU.

Nowy Tomyśl, schludne! czyste 
m iasteczko pow iatow e, oddalone 
20 kltn. od granicy niemieckiej, 
nie odznacza się zbyt bujnem ży­
ciem narodow em . Gros o b y w a­
telstw a poza sw ą pracą  zaw odo­
w ą nie uznaje potrzeb ideow ych, 
stąd  też  to w arzy s tw a  naogół nie' 
-  osperują jak należy. Zbytnio 
liczą slię też tu z „m niejszością11 
niemiecką, jak w 1 m iasteczku i oko­
licy dość liczną i butną. T o też 
nie dziw, że w  dniu św ięta naro­
dow ego Trzeciego Maja obchód 
odbył się aż nazbyt skrom nie.

Niemieccy m ajstrow ie zakazują 
uczniom sw ym  uczęszczania do

Sokoła, sk ierow ując ich do nie­
mieckiego „T urnverein‘u“, a ich 
koledzy polscy nie odw dzięczają 
się im w zajem nością, okazując 
obojętność dla narodow ego w y ­
chow ania term inatorów . P ie rw ­
szym  polskim tow arzystw em  w 
Nowym  Tom yślu jest „Sokół11, za­

łożony w  dniu 1 stycznia 1922 r. 
p rzez greno narodow o m yślących 
obyw ateli z druhem  Ulrichem Ig­
nacym  na czele, k tó ry  był rów ­
nież pierw szym  prezesem . Po 
założeniu okazało  Tow. Wiele oży­
wienia, bo W maju 1922 roku u rzą ­
dzono uroczystość poświęcenia 
sztandaru , jako w idom y znak pol­
skości naszego pow iatow ego m ia­
sta, lecz po roku zapału nastąpiło 
i w  Sokole to, co w  innych o rgan i­
zacjach, w  ostatnich latach wielu 
członków  W ystąpiło z szeregów  
sokolskich i chylił się Sokół ku u- 
padkowi. Dopiero od półtora ro ­
ku znaleźli się ludzie, ożyw ieni 
ideą sokolą, k tó rzy  w szed łszy  do 
zarządu, zaczęli powoli zbierać 
młodzież i upraw iać to co w  So­
kole jest najw ażniejsze, ćw iczenia 
fizyczne. Obecnie też mimo b ra ­
ku zrozum ienia, na ćwiczenia 
przychodzi stale 20 sokołólW i 14 
sokolic. Sokół interesuje się też 
żyw o i utrzym uje dobre stosunki 
z drużyną harcerską, z k tórą 
wspólnie odbyw a ćwiczenia w oj­
skow e (połowę). W  dniu 24-ym 
czerw ca 1928 p rzybył na zebranie 
to w arzy stw a  druh Pow idzki T a­
deusz, delegat Dzielnicy W ielko­
polskiej. Druh Pow idzki w ygłosił 
obszerny referat, zwięźle i w ym o­

wnie przedstaw ił cele p racy  soko­
lej. Po  referacie poruszono cały  
szereg  żyw otnych  dla gniazda no- 
w otom yskiego spraw , a w  końcu 
przedstaw iciel Dzielnicy dh P o ­
widzki w ręczy ł kilka listów  po­
chw alnych za gorliw ą pracę na ni­
wie sokolej. Rozwój tow arzystw a

postępuje naprzód zaw dzięczając 
to obecnem u zarządow i w oso­
bach : prezesa G arszkow iaka,
sekr. W inklera, naczelnika Koper­
skiego 1 podnaczelnika M ichalaka, 
jak i w szystkich  innych członkom 
zarządu.

ZJAZD RADY OKRĘGU IV 
W  WĄBRZEŹNIE.

W  niedzielę dnia 22 kw ietnia od­
było się doroczne zebranie Rady 
Okr. IV, nai k tóre przybyli oprócz 
zarządu  okręgow ego delegaci 10 
gniazd o raz prezes Dzielnicy dli 
W ł. Samoliński, dh St. Kunz oraz 
oficer P. W . p. Korczewski.

O godz. 9-ej odbyła się zbiórka 
gniazda w ąbrzeskiego  p rzy  dw or­
cu miej'skim, gdzie raport przyjął 
prezes okręgu  dh Alfred K rzyża­
nowski i następnie ruszył pochód 
do kościoła parafialnego, gdzie ks. 
proboszcz Zakreś odpraw ił mszę 
św. na intencję pom yślnego roz­
woju okręgu IV i p rzy  tej okazji 
w ygłosił okolicznościowe kazanie.

O godz. 11 -ej zagaja prezes dh y 
Alfred K rzyżanow ski zebranie. 
P rzew odniczącym  obrad w ybra­
no jednogłośnie prezesa Dzielnicy 
dha W ł. SamolińskiegO', protokół 
pisał dh Nowak, k tó ry  też odczy­

tał protokół z zeszłorocznego Zja­
zdu R ady Okręgowej.

Zjazd w ita  serdecznie prezes 
gniazda W ąbrzeźna C ziarno ta-Bo- 
jarski, burm istrz S zw arc  i w ice­
burm istrz D eręgow ski.

Następnie zdają spraw ozdania 
prezesi gniazd i to : Kulpiński z

G n ia zd o  N o w y  T o m y ś l ,  Dzieln. W ie lkopo lsk ie j
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Chełmży, naczelnik Kędziora z 
Kowalewa,, wiceprezes Sobecki 
Toruń II, Czarnota-Bojarski z W ą­
brzeźna, Golus z Golubia, F. Pie- 
truszyńska z Torunia, Skąpski z 
Torunia i inni.

Bardzo rzeczowe i obszerne 
sprawozdanie zdał sekretarz dh

prawiania P. W. i wzmożenia w  
okręgu lekkoatletyki. Nie rozwi­
nięto- w  okręgu- oddziałów mło­
dzieży męskiej i młodzieży żeń­
skiej.

P. kap. Korczewski, oficer P.W. 
wita serdecznie w  imieniu wiojsko- 
wości Zjazd1 Rady Okręgowej.

czącą wydziału okręgowego so­
kolic powołano dh Felicję Pietru- 
szyńską z Torunia.

Czyś wpłacił już składkę 
na Zlot Związkowy? 

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Kurs Z w iązkow y „A“ w  K ozłów ce.

Nowak: Odbyto się dwa Zjazdy
Rady, posiedzeń zarządu 3, człon­
ków liczył okręg przed nokiem 
1050, w 10 gniazdach, w  ubiegłym 
roku założono 5 nowych gniazd. 
Obecnie więc liczy okręg 15 
gniazd z liczbą członków 1120. 
Lustracje gniazd odbyły się w  
gniazdach: Nowa Wieś, Toruń 111 
i Chełmża. Urządzono jedną w y­
cieczkę, manewry, biegi i marsz 
bojowy. Alarm gniazd toruńskich 
udał się świetnie. W  uroczystości 
3-majai wyjechał samolotem do 
W arszaw y dh Gordon, który w rę ­
czył p. Prezydentow i wspaniały 
album z pozdrowieniem od Sokol 
stw a Pomorskiego-.

Ubiegły rok był dla okręgu IV 
w pracy sokolejj- bardzo intensyw­
ny, szwankowały tylko finanse.

Naczelnik Okręgowy dh P iotro­
wicz nie przybył, a zamiast niego 
zdał sprawozdanie podnaczelnik 
okręgu dli inż. Gerstman. W  okrę­
gu było około 288 druhów ćwi­
czących, kobiet 138, w tern 26 
ćwiczących, czyli, że gniazda li­
czą po 60 procent ćwiczących. Dh 
Gerstman zachęca do tworzenia 
stałych drużyn sokolich celem u-

Do zarządu okręgowego w ybra­
no dha inż. Gerstmana, mec. Skąb- 
skiego z Torunia i Szymańskiego 
z W ąbrzeźna. Do- komisji rew izyj­
nej dh- Kulczyńskiego z Torunia, 
Kulpińskiego z Chełmży -i Kędzio- 
rę z Kowalewa. Do Sądu Hopoi- 
rowego dha dr. Piotrowskiego z 
W ąbrzeźna, Golusa z Golubia, 
mec. Michałka, mec, Skąbskiego i 
dr. Balewskiego z Torunia.

Przyszły  Zjazd Rady Okręgo­
wej odbędzie się w Golubiu. P rzy ­
jęto budżet na rok 1928 w  docho­
dzie i  rozchodzie na 900 zł.

Obrady zamknął prezes Dzielni­
cy gorącym apelem, aby się go­
dnie przygotować na zlot związ­
kowy do Poznania.

Zaraz po zebraniu Rady odbyło 
się pierwsze zebranie zarządu o- 
kręgowego-, który się ukonstytuo­
w ał następująco: prezes dh Alfred 
Krzyżanowski, 1 w iceprezes Czer­
wiński z W ąbrzeźna, sekretarz 
Nowak, Podgórz, skarbnik Maj­
chrowicz, Toruń, naczelnik G erst­
man, Toruń, zastępca naczelnika 
Kędzi-ora, Kowalewo-, gospodarz 
Adamski, Toruń. Na przewodni-

ZLOT SOKOŁÓW POLSKICH 
W  BERLINIE.

Po długich i ciężkich w strzą­
sach powojennych wśród sokol­
stw a polskiego w  Berlinie, kiedy 
to przerzedzone szeregi trzeba 
było uzupełniać, a- chwilami bra­
kło rąk chętnych do pracy, szcze­
gólnie praicy ideowej, bezintere­
sownej, nareszcie zaczyna się pe­
w na konsolidadja. Przykładem  te­
go są Zloty Sokoła. Nie powięk­
szyły się wprawdzie szeregi licz­
bowo, lecz stały się więcej zwiar- 
temi i karniejszemi, a- potwierdza 
to Zlot Sokołów w ! Berlinie odby­
ty  w  dniu 10 czerw ca r. b. Kiedy 
przed rokiem stanęło do ćwiczeń 
około 150 osób, to w  bieżącym 
ćwiczyło 200 osób. Przed rokiem 
w ydzierżawione boisko zamieniło 
się do niepoznania. Nawieziono 
kilkadziesiąt fur ziemi, zasiano 
traw ę, urządzono bieżnię i skocz­
nię, zakupiono przybory do upra­
wiania nowoczesnych sportów, 
mimo wysokiej stosunkowo dzier­
żaw y (500 mk. rocznie) utrzy­
mano i rozbudowywano boisko 
o własnych siłach. W  zarządach



gwiazd spotyka się młodzież, która 
w ychow ana jest w tradycjach 
sokolich, jednoczy w  sobie za­
lety tw órców  organizacji z po­
stępem czasu oraz umie p rzy ­
stosow ać się do now ych w a ­
runków  życia. To jest mło­
dzież, k tóra godnie podtrzyma 
sztandar polskości w  Niemczech.

P rzygotow ania  zlotowe roz­
poczęły się po stworzeniu Związ­
ku T ow arzys tw  gimn.- sporto­
w ych „Sokół" w  Niemczech. Na­
czelnictwo dopilnowało ćwiczeń i 
dołożyło starań, by społeczeń­
s tw a  nie zawieść. Poniew aż w 
kasie Związku były  pustki, każ­
dy jeździł na w łasny  koszt na lu­
strację gniazd; druki i propagan­
dę w ykonyw ano na konto docho­
dów', które miał dopiero przynieść 
Zlot.

Po raź  pierw szy od istnienia w7 
Berlinie Sokoła rozpoczęto Zlot 
nroczystem nabożeństwem, które 
odprawił ks. wikarjusz Heissig w  
kościele parafjal. Serca Jezuso­
wego w  Charlottenburgu. Do pięk­
nie przybranej zielenią świątyni 
przybyło wielu rodaków  z całego 
Berlina, drużyna sokola z młodzie­
żą i sztandarami, oraz 8 sztan­
d a ró w  różnych tow arzys tw  pol­
skich. Okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks. Heissig, s tw ierdza­
jąc, że chociaż Sokół jest organi­
zacją świecką, jednakże idzie śla­
dami sw ych ojców i rozpoczyna 
pracę z Bogiem. W ezw aniem  do 
trwania- w  wierze ojców' i pielę­
gnowania m ow y ojczystej i pozo­
stania wiernymi swej Matce Oj­
czyźnie, zakończył kazanie. Na­
bożeństwo w yw arło  na p rzyby ­
łych podniosłe wrażenie.

Po nabożeństwie udały się dru­
żyny  na boisko, gdzie nastąpiła 
próba generalna ćwiczeń. Ufor­
m ował się pochód i cała drużyna 
w eszła  na boisko, podniesiono 
sztandar, prezes powitał ćw iczą­
cych, przypominając, że jest to o- 
statnia chwila, w ięc winni sobie 
uświadomić, że jest to egzamin 
sokoli, a społeczeństwo według 1 
tego co ujrzy, Sokoła oceniać bę­
dzie. Rączo zabrano się do p ra­
cy, próby po trw ały  do godz. 1-ej.

Po krótkim odpoczynku i obie- 
dzie zaczęła już p rzybyw ać  pu­
bliczność na boisko. Na m asz­
tach powiewały  chorągwie pol­
ska i czeskosłowacka. Berliński 
Sokół czeskosłowacki żyje w  bar­
dzo dobrych stosunkach z Soko­
łem polskim, uczęszczając na boi­
sko Sokoła i w ystępując  na Zlo­
tach berlińskich z ćwiczeniami.

O godz. 3 rozegrano mecz

szczypiorniaka (piłka ręczna) po­
między gn. Charlottenburg i z łą­
czoną drużyną gniazd Berlina 1 i 
111. Gra wzbudziła duże zaintere­
sowanie publiczności, niestety, 
wskutek nagłego ulewnego desz­
czu została przerwaną. Publicz­
ność panicznie opuszczała boisko, 
chroniąc się do szatni i pobliskie­
go lokalu. Po kwadransie ukaza­
ło się słońce, wróciła  publiczność 
na boisko, a drużyny zakończyły 
szczypiorniaka remisowo 3 : 3. 
W skutek tej niespodzianki opóźnił 
się trochę w ym arsz  drużyn do 
ćwiczeń.

O godz. 4.30 przy  dźwiękach 
m arsza sokolego rozwinął się po­
chód drużyn ćwiczących na boi­
sku. Na przedzie sztandary  gn. 
Berlina i Lipska, potem druhowie 
i druhny czeskie, dalej drużyny 
polskie i młodzież żeńska i m ęs­
ka, razem 250 osób. Pochód roz­
winął się na boisku w! t rzy  kolum­
ny, d rużyny  stanęły na „bacz­
ność" i p rzy  dźwiękach hymnu 
narodowego chorążowie odpro­
wadzili sz tandary  na trybunę na­
czelnika, na której zajęli miejsce 
również członkowie W ydziału 
Związku. P rezes  o tw orzy ł Zlot i 
powitał licznych gości, a szcze­
gólnie Konsula Generalnego p. St. 
Zielińskiego i p. Radcę W yszyń-

szych urzędników obu placówek 
R. P„ jakoteż przedstawicieli 
Związku Polaków, Związku To­
w arz y s tw  Polskich w  Berlinie, 0 -  
kręgu Śpiewaczego na Branden­
burgię, w  końcu pobratym ców 
Czechów, poczem orkiestra  ode­

grała czeski hymn narodowy. Na­
stępnie córeczki p. Kołodziejcza­
ka zadeklamowały stosowne 
wiersze sokole, a S tarosta  Sokoła 
czeskiego podziękował za se r­
deczne powitanie.' Znowu sformo­
wał się pochód i drużyny przede­
filowały przed sztandarami i w ła ­
dzami Związku sokolego. W edług 
programu nastąpiły ćwiczenia. 
Młodzież szkolna męska w bia­
łych, żeńska w  czarnych tryko­
tach w  liczbie 70 ćwiczyła wspól­
nie laskami i białoczerwonemi 
szarfami w  takt muzyki, 54 dru­
hny okazały  ćwiczenia m aczuga­
mi. 'brudna i zawiła była kombi­
nacja ćwiczeń, lecz mimo to uda­
ły się bardzo dobrze. Gościnny 
w ystęp sokołów i sokolic czes­
kich z ćwiczeniami wolnemi, ok a ­
zał zastęp świetnie zgrany i do­
skonale wygim nastykowany, po­
czem około 140 druhów i druhen 
okazało wspólne ćwiczenia wol­
ne, a ćwiczenia lancą druhów za­
kończyły w ys tępy  zbiorowe.

Także lekkoatletyka znalazła 
szerokie uwzględnienie. Uzyska­
no wyniki w  skoku w  dal 5,65 
mtr„ Ochendal, Berlin I, w  skoku 
w  w yż  1,55 mtr., Mąkowski C har­
lottenburg, w  biegu na 3000 mtr. 
Vogt, Charlottenburg 10.46 min. 
Odbyła się jeszcze w esoła  gra w

bali) o raz  rozmaite gry  całej dru­
żyny — a duże zaciekawienie 
wzbudziło ciągnienie liny pomię­
dzy zastępem polskim i czeskim, 
k tóre pozostało nierozstrzygnięte.

Na zakończenie ustawiła się ca­
ła drużyna na boisku, prezes po-

O d d z ia ł  ćwliczący G n ia zd a  M isburg .

skiego, oraz cały szereg w yż- olbrzymią piłkę balonową (push



dziękow ał jej za w ytrw ałość , a 
publiczności za liczne przybycie i 
poparcie poczynań m łodzieży, po­
czerń drużyna z sztandaram i 
przy  dźw iękach m arsza sokolego 
opuściła boisko. W ieczorem  tań ­
czono ochoczo na salce obok boi­
ska.

W  Zlocie w zięły  udział prócz 
berlińskich drużyny gniazd z Lip­
ska, Sandersdorfu, W ielkiej D ą­
brówki i W ilhelm sburgu. W zrost 
liczby ćw iczących drużyn, p rzy ­
bycie gniazd pozamieijscowych o- 
raz  w spółżycie serdeczne z gnia­
zdem czeskiem , jakoteż staran ia
0 urządzenie boiska św iadczą naj­
lepiej o zw artości organizacyjnej
1 system atycznej p racy  Sokoła.

dłuższej debacie przy  licznem 
gronie młodzieży, uchw alono zało­
żenie gniazda sokolego. Na człon­
ków  zapisało się 40 druhów. Jako 
prezes został obrany  dh. Lr. Kacz­
m arek, zast. P io tr M ajrzak, se­
k retarz  Jan Prośniak, zast. W al. 
Klisz, skarbnikiem  Lr. M ądrzak, 
naczelnikiem Leon M aury, zast.

J. W ódarczyk. Po> w yborze za­
rządu przem aw iał prezes druh 
Kaczm arek, w skazał na cele i za­
dania Sokoła i zachęcał do w stę ­
pow ania w  szeregi sokole. T rze­
ba zaznaczyć iż tow. Sokół w  Mis- 
burgu zostało  założone dnia 13 li­
stopada 1907 roku, zaw iesiło 
czynności w  1921 roku. Kilku d ru­
hów czuw ało nad tern, aby duch

ZJAZD RADY DZIELNICY V I I  
W E FRANCJI.

N adzw yczajny W alny Zjazd 
Rady Dzielnicy VII odbył się w  
dmfiu 20 maja 1928 r. w  Hotelu Pol­
skim w  Lens. Z ram ienia Z w iąz­
ku Tow. Gimn. Sokół w  Polsce 
brali udział v ice-prezes Zw iązku 
dh M aksyś i prezes Dzieln. Kra­
kowskiej dh dr. Rowiński. Z ra- 
miienia w ładz polskich obecni byli 
p. konsul G aw roński z Lille i u- 
rzfędnik Konsulatu R. P . w  Lille p. 
Św iętochow ski.

O tw orzył Nadzw. W. Zjazd 
R ady Dzielnicowej prezes Dzieln. 
VII dh A. Szatkow ski.

Na intencję Zjazdu odbyło  się 
nabożeństw o w  kościele Św. El-

v r _ • . - Zarząd Okręgu IX z W ydzia łem  Technicznym w Biertuftowach.

Z ŻYCIA SOKOŁA W  M lSBUR- 
GU W  NIEMCZECH.

W  niedzielę dnia 16 listopada 
1927 r. odbyło się p ierw sze zebra­
nie m łodzieży polskiej w  M isbur- 
gu. Poniew aż do tego czasu ża­
dne tow arzystw o  m łodzieży pol­
skiej na miejscu nie istniało, został 
w  tym  dniu urządzony specjalny 
w ieczorek agitacyjny. Obradami 
kierow ał p. Kaczm arek. W  dy­
skusji okazało się jak bardzo s ta r­
szem u społeczeństw u zależy na 
w ychow aniu młodego pokolenia w  
polskości, aby  m łodzież polską 
uchronić przed germ anizacją. Po

polski w naszej m łodzieży nie za­
m arł. Nie dopuszczono, aby  gniaz­
do przestało  istnieć. Czuw ano nad 
spraw ą, aż było możliwe Sokoła 
w  dniu 16 listopada 1927 roku zno­
w u do życia pow ołać. N ajwięk­
szym  obowiązkiem  Sokoła będzie 
zain teresow ać się m łodzieżą pol- 
ską._ Tow. uzyskało salę do ćw i­
czeń i boisko. Ćw iczenia odby­
w ają się 2 razy  tygodniow o. Licz­
ba ćw iczących podw yższyła  slię 
do 40 druhów.

W  poniedziałek dnia 28 czerw ­
ca b. r. obchodziło gniazdo sw ą 
pierw szą zabaw ę taneczną połą­
czoną z ćwiczeniami.

żbiety, celebrow ane przez kapela­
na Dzielnicy VII, ks. G arsteckie­
go.

P rezes dli Szatkow ski podaje do 
wiadomości, że na zebraniu Za­
rządu Dzieln. dnia 19 m aja b. r. 
nastąpiło ostateczne zlikw idow a­
nie dotychczasow ych nieporozu­
mień pom iędzy Okręgiem  II, a 
Dzielnicą, na m ocy tego O kręg 11 
uczestniczy w  Ńadzw. W alnym  
Zjeździe R ady Dzieln. z pełnem  
praw em  głosu.

Następnie vi-ce-prezes Zw iązku 
druh M aksyś udekorow ał druhów  
Stefana R ejera li P io tra  Kurzawę 
Zaszczytną Odiznaką Zw iązkową.



Protokół z ostatniego Walnego 
Zjazdu Rady Dzielnicowej z dnia 
26 lutego 1928 r. przyjęto bez 
zmiany do wiadomości. Przyjęto 
również sprawozdanie członków 
Tymczasowego Przewodnictwa 
Dzieln. a) administracyjne, b) 
skarbowe, c) Komlisji Zapomogo­
wej, d) Komisji Rewizyjnej za 
czas od 1-go stycznia do 19 maja 
b. r.

W dyskusji nad sprawozdaniem 
zabierali głos druhowie: Kowol, 
Andrzejewski, Agaciński, Bedna­
rek, Kowalczyk, którzy zaznacza­
ją, że do dotychczasowej pracy 
Tymczasowego Przewodnictwa 
można się odnosić z zaufaniem.

Zloty w roku bieżącym i zlot 
Związkowy referuje naczelnik 
''"''elnijcy dli Woźniak. Zlot Związ­
kowy referuje dh Rowiński, pre­
zes Dzieln. Krakowskiej.

Druh prezes streszczając do- 
ychczasową działalność li zamia­

ry Tymczasowego Przewodnict­
wa zlikwidowania nieporozumień 
w Dzielnicy, które się spełniły, 
składa w imieniu Tymczasowego 
Przewodnictwa kierownictwo Zja­
zdu na ręce vice-prezesa Związ­
ku druha Maksysia.

Po przerwie przystąpiono do 
wyboru Zarządu, w skład którego 
zostali wybrani: Prez. — Andrzej 
Szatkowski, I Yice-Prez. — Józef

—  1 7 2  —

Szymanowski, II Vice-Pr. — Sta­
nisław Biedrzyński, Sekretarz — 
Stanisław Ostojak, Zast. sekr. — 
Paweł Kowol (przez aklamację). 
Skarbnik —- Edmund Kitschke, 
Zast. skarbn. —• Antoni Galiński, 
Gospodarz —• Tomasz Andrzejew­
ski, Członkowie Przewodnictwa 
druhowie: Aleksander Then, Jan 
Kulcewicz i Józef Molka i ks. Gar­
stecki jako kapelan Dzielnicy.

Do Komisji Rewizyjnej zostali 
wybrani dh Winkler Stan., Antko­
wiak Jan i Marciniak Michał.

W skład Naczelnictwa Dzieln. 
weszlii dh Woźniak Tomasz, Na­
czelnik Dzielnicy, Musielak Fran­
ciszek, podnaczelnik Dzielnicy, 
Wolski Franciszek, drugi podna­
czelnik Dziein. Olejniczak Franci­
szek, sekretarz Wydz. Wych. Fi­
zycznego, dh. Kaźmierczak zast.

Na wniosek dha Thena upowa­
żniono nowoobnany Zarząd do ko­
optowania dalszych członków 
Przewodnictwa w razie potrzeby.

Druh Prezes Szałkowski, dzię­
kując delegatom w 'imieniu nowo- 
obranego zarządu za okazanie za­
ufania, wyraża nadzieję, że obec­
nie nastąpi zgodna współpraca w 
całej Dzielnicy dla rozwoju całego 
Sokolstwa Polskiego we Francji.

Pomiędzy szeregiem wniosków 
przyjęto następujące rezolucje:

Nadzwyczajny Walny Zjazd Rady 
Dzielnicy VII wyraża Władzom 
Polskim i Przewodnictwu Związ­
ku podziękowanie za okazaną do- 

mhczas pomoc i poparcie, mają­
ce na celu rozwój organizacji So­
kolej na emigracji i zapewnlia o 
dalszej lojalnej współpracy. Prosi 
w dalszym ciągu o wzięcie pod u- 
wagę ze strony Władz Central­
nych w Polsce uchwały Zjazdu 
Rady Dzieln. VI 1-ej z dnia 2 marca 
1924 r. o budowie Sokolni w Lcns, 
prosząc o pomoc finansową.

Nadzwyczajny Walny Zjazd 
Rady Dzieln. VII prosi Władze 
Związkowe Tow. Gimn. Sokół w 
Polsce jak i Władze Rządowe o 
łaskawą pomoc finansową celem 
umożliwienia wzięcia udziału 
Dzielnicy VII w Zlocie Związko­
wym w Poznaniu r. 1929.

Na wniosek dha Thena uchwa­
lono wysłać do Związku Tow. 
Gimn. Sokół w Polsce pismo na­
stępującej treści: Nadzw. Walny 
Zjazd Rady Dzieln. VII Sokolstwa 
Polskiego we Francji przesyła 
swej Władzy Sokolej oraz całemu 

okolstwu Polskiemu w kraju 
serdeczne pozdrowienia, oświad­
czając uroczyście, że Sokolstwo 
polskie we Francji stać będzie 
karbie pod wspólnym sztandarem 
Sokolim, poddając się karnie swej 
Władzy Naczelnej.

Wydział Wydawniczy Związku
w  W a rsza w ie , N o w y  Ś w ia t  40.

M U Z Y K A
do ćwiczeń na Zlot w 1929 r.

DLA DRUHÓW:
na fo rtep ian ...................................... zł. 1,20
„ o rk ie s trę ........................................  2,50

DLA DRUHEN:
na fo rtep ian ...................................... zł. 1.20
„ o rk ie s trę ....................................... » 7 . —

ceny rozumieć należy razem z przesy łką pocztową.
Najlepiej nadsyłać gotówkę przy zamówieniu znacz­

kam i pocztowemi lub przez P. K. O. 3852.

S Z T A N D A R Y
dostarcza na dogodnych warunkach 

D z ia ł ł l .  p a r a m e n ta  k o ś c ie ln e  
W i e l k i  Z a k ł a d  Ha f t .  A r t y s t .

K. K Ę D Z I E R S K A
Rok zał. 1914. P o z n a ń  u l. P o d g ó r n a  n r . 10a. Tel. 2559 

Szkice i kosztorysy na życzenie.

P O S I A D A M Y :

L E K K A  A T L E T Y K A
S ta tu ty , R egu lam iny , P rzep isy , Tabele.

W Y D A N I E  T R Z E C I E .
Polskiego Związku Lekkoatletycznego. C en a  1.50 z ł. 
z p r z e s y łk ą  1.65 z ł. Przy zamówieniu prosim y nad­
syłać należność w znaczkach pocztowych p. a W ydział 
Wydawniczy Związku, W arszawa, Nowy Świat 40.
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